
„G LOS NARODU" Wydanie poranne
wychodzi dwa razy dzien­
nie, o k o * ,  9-tei rano i o 
jod z . 6-tei w iecz. W  nie­
dzielą i święta uroczyste 

raz na dzień ra.no

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie1 kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
.ter. 2 hai. 70, kwartalnie 
kor 8 W  państwie Nie- 
micckiem kwartalnie kor. 10; w *tp ch  państwach: kwartalnie kor. 12. Zn dwnra- 
zową w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmir na adresu 40 hal.

Cena 4 halerze GŁOS NARODU
Osobna prenumerata n  
wydanie porannie wynoa 
miesięcznie w mielsc* 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy plea 
żne przekazy na prenu- 
m eu tę  i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". —  Prenumerat* 
oprócz upoważnionych a 
zencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręk 
monarchii 1 w  państw! 
niemiecklem. Reklamacja 

nieopieczętowaae nie podlegają opłacie pocztowej. —Rękopisów redakcja aie zwraca. 
Adrts Red. Ul, św . Krzyża 1. 7. Adies S E  „G ło i Narodu" Kraków. Telefoa Nr. 19.

l i U R I M R M

WSCHODZI DWA FAZY DZIENNIE.
Dziennik p llty tzn j założony w r. 18M przez JÓZEFA ROGOSZA,

Redaktor naczelny; Dr. Antoni Beaupre.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działo p. WŁODZIMIERZ STRYC-rlARSKI w  biurze fcseratowem „Głosu Narodu", róg św . Krzyża I Mikołajskiej L 7.

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbow y od wiersza 30 h. za pierwszy 

raz, każdy następny 12 hal. —  Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz, —  Nekrologi itd. 80 hal. ZamieJ scow e ogłoszenia przyjmuje: w e Lw ow ie S. Sokołowski, 

pasaż Mausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M Opelik, M Pukes, fi Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R M csse. Fnedl, w  Berlinie F. E. Coe, w  Bu­

dapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.

Nr. 18-4- Kraków, wtorek dnia 17 kwietnia 1906 roku. ROK X IV

Wybuch Wezuwiusza.
Czynność wulkanu.

Rzym  Pr Pi'. Mntteuei i te legra fu je  z obser- 
waiorjiim  na W ezuwinszn do A j. Stetaniego, że 
działalność W nikano niezm ieniona. W czora j o 
godzinie 11 przed południem  spadł na nliserwa- 
lorjum  deszcz drobnego piasku, k tóry jednak 
zdaje sig okazyw ać, Sc. eru pcje  p rzyb iera ją  nor 
mulmy ekarakter.

Opady popiołu.

Neapo! dnia W wieczorem  nadeszły a lanna- 
j:iUtj wiadi'inośei z m iejscow ości: Terzigno, San 
Gimeijepe, YYzu iano, O ttajano, Pollena, P roc- 
iiia i Spiyma <i •gwałtownym opadzie popiołu i p ia­
sku, klon oddech prawie uniemożliwia.Ponieważ 
niebezpieczeństwo wieczorem  jeszcze się zwięk­
szyło i gw ałtow na' z tych  m iejscow ości w zyw a­
no pom ocy, podprefekt w ysiał łam że wszystkie 
stojąco do dyspozycji wozy z Gastellamare, Tor- 
ro Ammziata Gragnano, a burmistrz z Castel- 
łainarc przygotow ał schroniska dła zbiegów  O 
ile w nocy opad piasku jednakże zmniejszył się, 
i ludność nic zrobiła użytku z przesłanych wo­
zów.

Dnia. 15 Inn. o wpół do 6-tej rano ponow ił 
się deszez popiołu , ale ponow nie zwolna osłabł 
Połączenie telegraficzne z temi m iejscow ościa­
mi przerwane.

Neapol. W czora j w Boscotrecase i Torre del 
Greco spadł gęsty deszcz popiołu. W  Torre Anun 
ziata i Ban Giuseppe był opad popiołu słabszy, 
a w O ttajano i Somna w ciągi, nocy zupełnie u- 
stał. W  Pojtiei, Rcsino i San George opad był 
bardzo nieznaczny.

Neapol. W  O ttajano w ydobyto z pod gru ­
zów ponownie 9 trupów.
&  Neapol. Angielski konsul jen eraln y  zaw ia­
dom ił prefekta, że król E dw ard w dowód sym - 
patyi A n g lii dla ludności N eapolu i rządu wło 
skiego w ysłał do N eapolu okręt w ojenn y „L e-
wiidlian."

Neapol. Z K or fu p rzyby ł tu angielski kontr­
adm irał Gamloton na pokładzie okrętu w ojen ­
nego ,.G .v iut lian“  : oddał się tutejszym  w ła­
dzom do dyspozycji.

Rzym  (A j. Stelarnego.) N iem iecki am basa­
dor wyraził rządowi włoskiem u im ieniem  swe­
go rządu z powodu katastrofy W ezuw iusza w y­
razy \ -półczucia, ponieważ rozm iary katastro­
fy można już ocenić.

Święta wielkanocne.
—  Święta Wielkanocne przeminęły wśród 

pięknej, wiosennej pogody, która swym świeżym 
urokiem rozweseliła naturę i ludzi. Drzewa i 
krzewy zazieleniały tak prędko, tż w przeciągu 
dwóch dni roślinność wyszła z zimowej martwoty. 
Słońce przygrzewało silnie przez niebo wolne od 
chmur, a w południe temperatura była prawie 
upalna. W yw ołało  to ogrom ny ruch w mieście, 
a zwłaszcza w godzinach po południowych, ulice 
były zapełnione świątecznym tłumem, korzysta­
jącym  z pierwszych ciepłych dni wiosny. Z  ra, 
na, w oba święta, pobożna publiczność podążyła 
tłumnie do kościołów, gdzie panował prawdziwy 
ścisk. Do- kościoła M arjackiego nie można było 
dostać się, i wiele osób słuchało Mszy św., stojąc 
na ulicy przy drzwiach kościelnych. Jeszcze raz 
pokazało się, jak do głębi katolickiem i polskiem 
jest nasze miasto. W  pierwsze święto, wszystkie 
sklepy i lokale publiczne były pozamykane, —  
tylko żydzi na Kaźmierzu, a nawą* na ulicy 
Grodzkiej, nie mogli poskrom ić swej chciwości, 
i otworzyli handle do godz. 1J. Nic byłoby to 
chyba wielką abnegacją z ich strony, gdyby przy­
najmniej w ten jeden dzień uszanowali uczucia 
religijne i tradycje mieszkańców kraju, z którego 
żyją i ciągną niemałe zyski... Ta nieprzyzwoitość 
żydowska nie popsuła jednak uroczystego na­

stroju miasta, i nie odjęła mu tej specjalnej fi- 
zjonom ji, którą przybiera K raków  w wielkie uro­
czyste święta, kiedy ustaje wszelka praca i naju­
boższy robotnik zrzeka się zarobku, aby w ypeł­
nić sw oje religijne obowiązki, i w zaciszu rodzin- 
nem1, choć kilka godzin, swobodniej odetchnąć. 
Ro u nas święta katolickie są także iodzinnem i 
uroczystościami, i wzm acniają cement moralny, 
wiążący z sobą rozproszonych i rozdzielonych ro- 
żnemi przeszkodami członków rodzin.

Obok Bożego Narodzenia, W ielkanoc jest 
szczególnie takiem świętem rodzinnem Jest ono 
także świętem gościnności i dobroczynności. Z a ­
rzucają nam różni zgorzkniali pesymiści, że w 
tych obchodach dorocznych szukamy tylko spo­
sobności, aby dogodzić naszemu łakomstwu. Jest 
to sąd powierzchowny i fałszywy. Nadużycia 
w jedzeniu i piciu  mogą się dziać i dzieją się co­
dziennie, —  nietylko u nas, ale na całym  świecie. 
Nasze uczty świąteczne są tylko utrwaleniem je ­
dnej z tych tradycji, którą powinniśm y usilnie 
przechowywać: —  starej, szerokiej polskiej goś­
cinności. W  tych dniach otwierają się domy i 
serca, i społeczeństwo przeżywa kilka wesołych, 
spokojniejszych chwil, aby w ogólnem przyjaciel- 
6kiern zbliżeniu, pokrzepić się wzajemnie dobrem 
słowem i serdecznpm życzeniem...

W  wielką sobotę, nabożeństwa rezurekcyjne 
odprawione zostały w większej części kościołów, 
wieczorem po godzinie 6-tei.

Na W aw elu celebrował ks. biskup sufragan 
Nowak, w kościele M arjackim  Archipresbiter 
prałat ks. Krzemiński.

W  pierwszy dzień świąt, sumę w katedrzę 
odpraw ił ks biskup Nowak, podniosłe kazanie 
wygłosił kanclerz książęeo-biskupi ks. prałat dr. 
W ładysław  Bandurski.

W  drugi dzień W ielkanocny sumę celebrował 
ks. kan. Krupiński, kazanie wygłosił gw ardjan 
OO Reform atorów, O. Zygm unt Janicki.

W  kościele M arjackim  —  w pierwszym dniu 
Swięia Zmartwychwstania, celebrował ks. prałat 
Krzemieński. —  Podczas Sumy chór M arjarki 
pod kierunkiem p. Niepielskiego wykonał Mszę 
ułożoną przez D Archambaeu.

Tradycyjne święcone zaczęło się w niedzielę 
o godzinie 10 rano po nabożeństwie u n a jt i-d -  
niejszych, w szpitalu Bonifratrów , gdzie pizeor 
O. Bernatek, obdzielił 87 chorych ^hrześcian, a 
jeden chory żyd od swoich współwyznawców o- 
trzymał macę.

O godzinie 12 w południe senior wydziału 
teologicznego ks. kan. dr. Stanisław Spis podej­
m ował ze znaną gościnnością liczne grono swo­
ich przyjaciół i znajom ych, z różnych kół naszego 
miasta, duchownych i świeckich.
W  tymże czasie odbyło się przyjęcie wielkanocne 
u ks. prałata infułata J. Krzemieńskiego.

O godzinie 1-ej rozpoczęło się przyjęcie u 
pp. Namiestnictwa w pałacu „pod Baranam i 
H onory domu robiły oprócz hr. Andrzeja Potoc­
kiego i irgo żony, siostry gospodarza hr. Siera­
kowska i hr. Branicka, tudzież jego siostrzenice 
hrabina Tarnow-ska i hrabianka Zam oyska. Obok 
suto zastawionych stołów przesunęło się około 
300 osób z różnych kół naszego miasta. Oprócz 
bliższych krewnych i znajom ych rodziny hr. P o ­
tockich, przybyli z duchowieństwa: ks. kan. dr. 
Spis, ks. prał. dr. W ądolny, ks. kanonik K ju- 
piński; 0 0 . Jezuici: ks. Boc, ks. Mieloch; ks.
proboszczowie: ks. dr. Kulinowski od św. Flo- 
rjana, ks. dr. Caputa od św. A nny. R ektor 
Uniwersytetu ks. Pawlicki, dyr. zakładu ks. Lu­
bomirskiego, ks. Lang, prezydent sądu apel. JE. 
Hausner, w iceprezydenci sądowi pp. dr. P og o ­
rzelski i M endelsburg, naczel .sądu pow. cyw  dr 
Fr. Bujak, wiceprezydent m. Chyliński z gronem 
członków Rady, generalicja z koinen. korpusu 
gen. Harsetzkym. prezes Akad. Umiejęt. JE. hr. 
St. Tarnowski i wiceprezes dr. Fryderyk Zoll. 
Dyrektor policji W . Flatau, i radca poi. p W ł. 
Swulkień. Naczolnik prokuratorji skarbu W ł. 

Rozw-adowski, liczne grono profesorów Uniwer­
sytetu, dyrektorzy szkół średnich, posłowie Rot­
ter, Doboszvński, Jaworski, Fedorowicz, dyrektor 
K P  r. dw Horoszkiewicz, prezes Tow Ubezpie­
czeń Paszkowski, dyrektorowie k. O. Staniszew­
ski, Kowalski, dyr. filii Banku kraj. Sędzimir, 
dyr Banku g. Morelowski. przedstawiciele świata 
dziennikarskiego i artystycznego, i w. innych 
osób.

O godz. 3-ciej po południu, to samo mniej 
więcej towarzystwo z dodatkiem licznego koła 
urzędników wszystkich kategorji, spotkało się u p. 
delegata Adam a Fedorow icza, k tóry gościnnie

■aroston

wyrastająca młodzież szkolna obojga płci, osłabieni rekonwalescenci, kobiety karmiąca, SZCzaptDi 
i delikatnie zbudowane, a w szczególności osoby każdego wieku chore na żołądek, oraz sti - ,■ 
znajdą w mączce Gurgula środek yvzmacniający ich siły z wiślką korzyścią dla opgamzmtfc 
To lekkie a jednak w wysokim stopniu odżywcze pożywienie zniesie i strawi nawet 1

osłabiony żołądek, ----------



GŁOS NARODU.

podejm ował zebranych, wraz z bratem swoim  p. 
W ł. Fedorowiczem . Przybyli także pp. Namiest­
nictwo.

W  poniedziałek przyjm ow ał JE. kardynał 
biskup krakowski.

Z  większych święconych, wspom nieć należy 
0 P o j ę c i u  PP- Macharskiego, który w pierwszy 
dzień świąt podejm ował stałych gości i cały per­
sonel.

* * *
W poniedziałek niezliczone rzesze pospieszy­

ły na Zwierzyniec do klasztoru Norbertanek, na 
tradycyjny „Em aus".

Nabożeństwa były odprawiane dla poboż­
nych tłumów w klasztorze i w kościółku Salva- 
tora, gdzie o 7-ej z rana mszę celebrował ks. F i- 
łak, który też następnie wygłosił kazanie. W oty- 
wę odpraw ił ks. Sudziński.

W  kościele P P . Norbertanek P rym a rję  od­
prawił proboszcz m ie jscow y ks. prał. Rom uald 
Szwarc. Całe nabożeństwo głów ne, W otyw ę i 
Sumę celebrow ali 0 0 .  Jezuici.

T arg  odpustow y b y ł olbrzym i. K ilkaset stra 
ganów  było  rozrzuconych na przestrzeni paru 
kilometrów a wszystkie należały do chrześcijan, 
gdyż żydzi z powodu sw oich świąt wstrzym ali 
się od handlu. C hrześcijańscy przekupnie dosta 
tecznie zaopatrzeni by li w towar wszelkiego 
rodzaju , od przedm iotów  dew ocy jn ych  aż do o- 
w oców , pierników  i zabawek.

P rzyby ło  naturalnie m nóstwo dzieci, któ­
rym  rodzice kupow ali przedew szystkiem  n ajha­
łaśliwsze mstrumenta. To też orkiestra takich pi­
szczałek wszelkich rozm iarów  i tonów, rozbrzm i, 
w ała na całern półwsiu, napełniając pow ietrze 
dziką dysharm onją.

W yborny chodnik betonowy położony od ro­
gatki aż do klasztoru bardzo u łatw ił kom unika­
c ję  w  tym roku, szkoda tylko że zwierzchność 
gm inna nie zdobyła  się na kilka beczek w ody 
dla polania gościńca. K u rz  bow iem  panow ał nie 
znośny.

KROMKA.
KUPUJCIE TYLKO U CRZESCJAN!

Kraków, 17 kwietnia.

■— O emeryturę artystów. W  czyteln i tea­
tru m iejsk iego odbyło  się w sobotę zebrauie 
członków , na którem  uchw alono ważne wnioski 
w spraw ie em erytur. U chw alono energicznie do 
magać się wprowadzenia w życie emerytur z 
funduszu em erytalnego, dochodzącego dziś ju ż
100.000 koron. Grono artystów  postanow iło za­
żądać od gm iny zatwierdzenia statutu em ery­
talnego, która to spraw a od w ielu lat zalega mi 
m o przym usow ego p łacenia odpow iedniego pro­
centu od płac aktorskich. G dyby żądaniu temu 
R ada m iasta nie uczyniła  zadość, artyści ■wystą­
pią ze skargą cyw ilną.

W yb ra n o  delegatów : pp. Jednow skiego, So 
snowskiego i W alew skiego, którzy na ręee pre­
zydenta m iasta złożą odpow iedni m em orjał.

—  B urza z grzm otam i, ale bez deszczu prze 
sunęła się w czora j o  godzinie 4 po południu na 
zachodniej części miasta. W  czasie burzy pod­
niósł się silny wiatr, a grzm oty, pierw sze w tym  
roku, b y ły  dość silne. Pow ietrze po przejściu  
burzy cokolw iek  się ochłodziło.

—  Z Zakładu „domu św. Rodziny44 (Pędzi- 
cbów  15) donoszą nam , że sem inarjum  u trzy­
m yw ane przez zakład, —  będzie nadal funkcyo- 
now ać ze zm ienionem i siłam i nauczycielskiem i. 
D yrektorem  sem inarjum  został zam ianow any 
przez Radę szkolną r. szk. dr A ugust S okołow ­
ski. Grono nauczycielskie składa się z p rofeso­
rów  gim nazjalnych .

—  Samobójstwo. W  sobotę wieczorem  po go 
dżinie 10 w Dom u A kadem ickim  w ystrzałem  z 
rewolweru odebrał sobie życie.Alfred Żaboklieki, 
słuchacz II  roku filo zo fji, liczący lat 23. Żabo- 
k licki, zam ieszkały stale w K osocicach , zgłosił 
się w  sobotę w ieczór do sw ego kolegi m ieszkają­
cego  w D om u akad. rzekom o w  zam m rze um ycia 
się u n iego i tam też odebrał sobie życie. Strzał 
w ym ierzony w sarno serce by ł śm iertelny. Przy 
czyna  sam obójstw a niewiadom a.

—  Za zbrodnię usiłowanego zgwałcenia are 
sztowała p o lic ja  w czoraj w ieczorem  na plantach 
D ietlow skich 18-letniego Józefa  Starnow skiego 
znanego w  kronikach p o licy jn y ch  opryszka i 
złodzieja.

—  Policjant pobity przez żołnierzy. Na sta­
c ję  ratunkow ą przyprow adzono żołnierza poli­
cy jn eg o  z 7 ranam i w głow ie, zadanem i mu ba­
gnetam i przez trzech żołnierzy 13 pp. P o lic ja n t 
ten interw enjow ał na wezwanie w  awanturze 
żołnierskiej w jednym  z dom ów przy u licy  Gro 
dzkiej i tam też żołnierze pokaleczyli go  bagne­
tami.
Rannego po opatrzeniu odesłano do koszar.

Telegramy.
(Z  dnia 17-go kwietnia.)

N om inacja  m inistra honwedów.
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza pis 

mo odręczne monarsze, m ianujące polnego m ar­
szałka porucznika Jekelfa luszy m inistrem  hon 
wedów.

Spraw a pow ołania rezerwistów honwedów.
Budapeszt. Dziennik urzędow y ogłasza roz­

porządzenie ministra honwedów, znoszące roz­
porządzenie ostatnie w  spraw ie pow ołania re­
zerw istów  zapaśnych honwedów.

Z ROSYI.
P etersburg (P. a. t) D otychczasow y pom oc 

nik szefa naczelnego zarządu spraw m iejsco­
w ych i gospodarskich K ryszanow ski został w 
m iejsce zam ianowanego senatorem  Va.tasziego, 
m ianow any pom ocnikiem  m inisterstwa spraw 
wewnętrznych.

P etersburg (P. a. t.) Członkam i R ady pań­
stwa zostali m ianowani Jeneralny dyrektor ce­
sarskiej kancelarji Tanejew, senator Kaufm ann, 
prezydent Czerwonego Krzyża książę W asilczi- 
kow i dyrektor kancelarji komitetu ministerial­
nego bar. Nolde.

Petersburg (P . a. t) H r Cassini za skutecz 
ną działalność podczas k on feren cji w A lgecirns 
zam ianow any został ukazem carskim  rzeczyw i­
stym  ta jnym  radcą. Ukaz podnosi, że R os ja  nie 
ma z M arokko interesów, m ogła  w ięc bezstron­
nie postępować, sojusznika F ran cję  w spierać i

Odlazd z  K r a k o w a  i z  P o d g ó r z a :
ł.30 rano pociąg osobow y Nr. 31 z Krakowa
147 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa,
I.53 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
io  Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów. Skawina; po­
łączenia: w  Spytkowicach do W adowic. Alwernii i Sier­
szy W odnej, w  Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr 3 z Podgórza-PIaszowa 
4o Podw ołoczysk i do Ickan połączenia: w  Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, K oszyc l 
Budapesztu, (przyjazd 9 55 w ieczór) w  Rrzeszowie do 
lasła a stąd do N owego Zagórza, Chyrowa.
3.10 raHo pociąg osobow y Nr. 15 z Krakowa
3.22 rano pociąg osobow y Nr. 15 z Podgórza-PIaszowa 
i o  L w ow a ; połączenia: W  Dębicy do Tarnobrzega. Nad- 
brzezia i przez Rozw adów  w  kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
3.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-PIaszowa 
Jo W ieliczki:
3.40 rano pociąg osobow y Nr. 6211 z Krakowa 
Jo Kocm yrzow a 1 do Mogiły
9.02 przed poi. pociąg osobow y Nr. 41 z Krakowa
9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszow a
9.24 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
aa linie transwersalna przez Podgórze Plaszów. Skawi­
ce. Suche; w  Kalwaryi do W adow ic i Bielska; w  Su- 
hej do Ż yw ca i Dwardonia, w  Chobów ce do Zakopa- 

lego, w  Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
id 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego w óz 
wprost przechodzący pierwszej 1 drugiej klasy.
II.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-PIaszowa 
lo  Podw łoczysk I do Ickan; połączenia w  Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 
• Budapesztu; w  Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa. Stryja.
1.15 po poi. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-PIaszowa
1.38 po poi. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
ło  Suchy I Oświęcimia przez Podgórze. P laszów , Ska­
winę. połączenia w  Kalwaryi do W adow ic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa
ło W ieliczki:
1.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa
lo  M ogiły 1 Kocm yrzowa
3.4? po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
ło L w ow a: połączenia w  Tarnowie do Stróż, stąd do
lasła i do Nowego Sącza, w  Rrzeszowie do Jasła stad
io  Nowego Zagórza, Chyrowa. Stryia.
i 15 do poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
1.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
lo  Słotwiny
1.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
5.25 w iecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
ło  Stróż, połączenia w  Stróżach do Nowego Sacza
7.40 wiecz. 'o c . miesz. Nr. 463 i  Krakowa
7.51 w iecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-PIaszowa 
io  Wieliczki
8 00 w iecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8 13 w iecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-PIaszowa
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
■a linie transwersalna: przez Podgrze-P łaszów . Skawinę. 
Suche, połączenia w  Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
Jo Wiednia, w  Kalwaryi do W adow ic, w  Nowym Sączu 
Jo O rłowa, Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzaaach 
do Oorlic.
6.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z  Krakowa 
io  Kocmyrzowa

stosunków z zaprzyjaźnionem i Niemcami w ni- 
czem  nie naruszyć.

Petersburg (P. a t.) D yrektor Pet. a j tel: 
M iller otrzym a! order Stanisława I  ki

Podróż Edwarda V II do Rosji.
Paryż. „E ch o  de P aris“  donosi z Petersbur­

ga  z rzekom o dobrego źródła, że król Edw ard 
aug. po zebraniu się D um y, a w ięc praw dopodo­
bnie z końcem  m a ja  lub początkiem  czerwca 
przybędzie do R osji. W praw dzie w izyta  nie zo­
stała jeszcze urzędow nie postanowiona, ale zda­
je się być pewną, tembardziej, ze angielska po­
lityka  w idocznie dąży do zblizem a się do Rosji 
a może naw et do entente.

Zwrócenie Wei-hai-wei Chinom?
Londyn. ,,Tribune“  donosi z P ek inu : Do-

w ódzca w ojska  angielskiego jenerał W entris 
udał się do W ei-hai-w ei, ja k  przypuszczają, ce­
lem zw rócenia portu Chinom .

N A D E S Ł A N E .
W  Seminaryum pryw. „S. RODZINY44 Pę- 

dzichów 15 rozpocznie się nauka we środę 18-go 
kwietnia*

DR. AUG. SOK OŁOW SKI, Dyrektor.

W ydaw ca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow. 
Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu N arodu" 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-PIaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podw ołoczysk  I Ickan; połączenia w  Rzeszowie od Ja­
sła. w  Tarnowie od Jasła i od O rłow a;

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-PIaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z linii transwersalne) przez Suche. Skawino. Podgórze, 
Plaszów

6 41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-PIaszowa
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w  środy i niedziele przez Konstancyfl 
z Konstantynopola (okretem do Konstancy!) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-PIaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocm yrzowa I Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-PIasz wa
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Suchy; połączenia Oświęcimie od W ie­
dnia i Krakowa, w  Spytkowicach od Suchej. W adowic, 
w  Kalwaryi od W adow ic;

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-PIaszowa
8.45 raao poc. osob Nr. 18 do Krakowa
z Podw ołoczysk I z Ickan, połączenia w  Tarnowie od No* 
w ego Sącza —  Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-PIaszowa 
z Oświęcimia: połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
W rocław ia, w Podgórzu-PIaszowie od Krakowa i Lw owa

11.22 przed poł. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płass.
11.35 przed poł pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z W ieliczki:

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocm yrzowa I M ogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-PIaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z L w ow a; połączenia w  Rzeszowie od Jasła, w  Dębicy 
od Przeworska przez Rozw adow. od Nadbrzezia. w 
Tarnowie od Orłowa, N owego Sącza, Jasła i Stróż

2.24 po poł. poc. posp. Nr, 6 do Krakowa 
ze L w ow a:

4.17 po poł. poc. osob Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po poł. poc. osob Nr. 1011 do Podgorza-PIaszowa
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z linii transwersalne! przez Suche. Skawinę. Podgorza- 
P łaszow, połączenia w  Zagórzanach, z Oorlic, w  Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w  Suche] od 
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. W adowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podw ołoczysk I z Stanisławowa połączenia w  Prze­
worsku od Tarnobrzega, w  Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w  Bla 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 w iecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocm yrzowa

C. k. austryackie koleje państwowe.

W yc ią g  z R o zk ła d u  J a z d y
ważnego od l października 1905 roku.

P r z y ja z d  do K r a k o w a  i do P od g órza
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W IE C ZE R ZA  P A R SK A .

B y} w ieczór Pa.~chv. W  m ilczeniu glebokiem  
Siedli napoju pożyw ać i jad ła  •—
W ieczern ik  szarym  napełniał się m rokiem

P ółjasn ość zm ierzchu, mglista, i w ybladła, 
N a stół, b ia łym i zasiany rautuchy,
I na ich twarze łagodne się kładła.

I cisza b y ła ; a w tej ciszy g łu ch ej 
Przez krato oki.u powiew coraz rzadszy 
Gnał z pól z;oJonych wiośniane podmuchy.

W pośród rybitw ów  tych ubogich  siadłszy, 
Chleb w obie rece wziął i kielich wdna 
I zadum any w twarze uczniów  patrzy.

A  w tych źrenicach C złow ieczego Syna 
^Mistycznych brzasków grała  św iatłość złota 
I  m yśl ogrom na jakaś i jedyna...

Z  ich  o<zu serca patrzała prostota,
P ierw si\pić miel z kielicha. M iłości,
P ierw si pożyw ać mieli Chleb Żyw ota, •

Iż by li ja k o  p<uki le,śne prości.
Lueyan Rydel.

K O R ES P O N D EN C JE.
Berlin, 15 kwietnia.

Spraw a p. Jesko Puttkam era pokutuje jesz- 
<ze ciągle w parlam encie i dziennikach. Owa 
słynna „k u zy n k a " kam erum  kiego gubernatora 
która  całej biedy narobiła stała się teraz n a jp o ­
pularn iejszym  tematem pism hum orystycznych, 
szantanów i salonowych rozmów. Pokazuje się, 
że owa „k u zyn ka11, którą p. Jesko przedstawiał o 

'cerom  i urzędnikom jako baronową Ekhardt, 
st pochodzenia polsk iego i nazyw a się BuJec 

a, ale na szczęście polskie nazwisko dawno ju ż 
iem czyła. O je j  pobycie  a frykańskim  opow ia- 
ją  różne zabawne L istorje : m iędzy innym i

nikt n 'e  m ógł zrozum ieć, dlaczego Puttkam er na 
zwal sanatorjum  dla E uropejczyków 7, założone w 
kolon ji n iem ieckiej Togo, —  M isakóhe, —  te­
raz dopiero dow iedziano się, że kuzynka miała 
pieszczotliw e im ię Misa, i ze ją  w ten sposób 
chcia ł uczcić, ten szczególny kulturtniger....

W  ogóle jest to h istorja  w ielce skandalicz­
na, która rzuca bardzo charakterystyczne św ia­
tło na etykę ta.k n iegdyś sław ionej n iem ieckiej 
b iurokracji. A le  kulturtregerzy pruscy7, czy to 
w A fry ce , czy w- W ielkopolsce, stoją  na tym  sa­
m ym  poziom ie m oralnym , zaw7sze trzym ają  się 
zasady: siła  przed prawem , —  i „w o ln e j11 m o­
ralności, którą niezawodnie oddziedziczyli po 
krzyżakach.

W  ostatnich czasach dygnitarze pruscy nie 
m ieli jak oś szczęścia, zaledwie „p rzygod y  kuzyn­
ki" p. Puttkamera obiegły prasę, —  w yszła na 
ja w  inna ciekaw a historja.

Od pew nego czasu różne firm y kupieckie w 
Berlin ie i H am burgu uskarżały się, że są zupel 
nie w ykluczone od dostaw dla k olon ji n iem iec­
kich. Jest to interes bardzo zyskowny7, zwłasz­
cza w czasie w ojennym , kiedy kontrola  m ater­
iałów7 jest dość względna; zaczęto grzebać w ak­
tach, i przekonano się, że państwo zaw arło jene 
ralny7 kontrakt z fir. T ippelskirch, która uzyska 
ła form alpy  m onopol dostaw, na w arunkach nie­
słychanie korzystnych . Zarobk i je j  podczas kam 
pan ji przeciw H ererom  ob licza ją  znaw cy na 
m iliony...

Prowradząe dalej poszukiwania, w ykryli in­
teresow ani, że głów nym  w łaścicielem  firm y T ip ­
pelskirch, jest, —  przez żonę —  min. rolnietw7a. 
von Pudbielski, —  w którym  oprócz nazwiska 
nic polskiego niema, k tóry nawet należy7 do naj 
zagorzalszych hakatystów , ja k  wszyscy dw oracy 
obecnie. Z rob ił się m ały buczek, w niesiono w 
parlam encie interpelację. K ierow nik  oddziału 
k olon ja lnego ks. H ohenlohe, m usiał uznać słusz 
nośe podniesionych zarzutów  i przyrzekł, że kon­
trakt z firm ą  T ippelskirch  —  Podbielsky będzie 
rozw iązany.. K a rjerze  p m inistra n ic nie za­
szkodzą te rew elacje, jest ou zbyt dobrze posta­
w iony u dw oru, gdzie każdy dygn itarz —  haku- 
tysta, m oże b y ć  pew nym  łaski cesarskiej.

Ostatnie n obilitacje  trzech żydów , wyw7ołaIy 
jednak pewne niezadow olenie w kołach ju n k ier­
skich Zasługi now7ych szlachciców7 są tak próbie 
m atycznc, a ich przeszłość finansow a tak niepe­
wna, że niezwykłe odznaczenie, które ich spotka­
ło, by ło  uderzająeem , nawet dla ludzi, pozbaw io­
nych skrupułów. Jeżeli rzeczyw iście kluczem za 
gadki jest zobowiązanie, przyjęte przez tych 
nów, że kupią w W ielkopolsce duze dobra od Po 
laków, dla skolonizow ania ich N iem cam i, —  to 
zaprawdę trzeba sobie pow iedzieć, że hakatyzm  
dworu zaczyna przybierać wszystkie cechy obłe 
du...

W arto  zanotow ać przy tej sposobności że 
książę R adclin -R adoliński rów nież bardzo 
św ieży N iem iec, dał także w ybitny dowód „pa^ 
tr jo tyzm u 1' w prow adzając do statutów sw ojej 
ord yn acji postanow ienie w ykluczające od suk­
cesji wszystkich polskich  k rew n y ch -. Radoliń- 
ski, b m arszałek dworu cesarza F ryderyka , a te 
raz am basador w Paryżu , m iał o jca  na pól 
zniem czałego, choć sam um ie jeszcze po polsku; 
dw ukrotnie ożeniony z Niem kam i, zgerm anizo- 
wa.ł się zupełnie i jak każdy renegat chce okazać 
zdw ojoną żarliwość. Jest to człow iek bez eLarak 
teru, i w  gruncie rzeczy kosm opolita, ale dla ka 
ryery  gotów  jest g rać rolę zapalunego niem iec­
kiego patrjcty . K siąże R adolin . —  bo ju ż  nawet 
nie używ a nazwiska Radoliński, —  może godnie 
stanąć obok jerozolim sko pruskich szlachciców , 
których sfabryk ow ał cesarz W ilhelm  II  je  
dnem pociągnięciem  pióra..

N iedawno zakończone sesje parlam entu n ie­
m ieckiego i sejm u pruskiego nie m iały zbyt in 
ieresu jącyeh  epizodów. T y lk o  nagło zasłabnięcie 
kanclerza przerw ało m onoton ję obrad. Pow sta je  
teraz wielkie pytanie, czy  Bulów , choćby w yzdro 
w iał, pozostanie dalej na swem stanowisku. 
W praw dzie urzędowe biu letyny zapew niają  u- 
roezyście, że by ł to tylko silny atak om dlenia, 
ale po cichu w szyscy szepcą o apopleksji.. Złośli 
wi twierdzą że w ynik  spraw y m arokańskiej tak 
przygn ęb ił kanclerza R zeczyw iście cała  ra u- 
w antura rozpoczęta z w ielkim  hałasem  i, p rzy­
znać trzeba, —  niem ałem  zuchwalstwem , —  za

zdychając ze w spółczuciem  m ów ił, czyżby  nie 
y ło  nadtziei?

—  Doktorzy m ają nadzieję, ale ja  ,m 
m e wierzę, Oni zawsze dwuznacznie się w yraża 
ją  Jeżeli pow iadają  że umrze, to będzie żył a 
jaK zaczną rob ić nadzieję to ju ż  z pewnością 
człow iek umrze.

— N atychm iast jadę Strasznie to  sm u­
tne. Taki dobry człow iek by ł A nisim  P iotro ­
wicz.

— D obry tak, dobry. A  nie w ie pan gdzie 
schow any ma testam ent?

—  Jakżeż, gdzieby, w kasie...
—  Dobrze. Jedź pan do Ei oleją Pim e- 

mcza.
—  Komisant ukłonił się. Matrena Teodo- 

rów na westchnęła i szu m iąć jedw abną spódni­
cą  snnęła dalej w korytarz. Stanąwszy przed 
jednem i drzwiam i, obejrza ła  się i wśliznęła się 
do pokoju.

R0ZDZL4 XXII .
—  Co pow  edziała M atrena Teodorow a Ta- 

ła łjow i, niewiadomo. K iedy jednak za małą 
chw ilę przyszła  na górę i siadła do stołu, zaraz 
za nią przyszedł i Tała lej.

R ozm yśliłeś się w idocznie i nie odbierasz pasz 
portu ? m ów iła  do m ego pokojów k a  w  bufecie  
śm iejąc się jadow icie.

—  Idź do djabła, krótko krzyknął Tałałej, 
n aciąga jąc na ręce rękaw iczki i b iorąc wazę z 
zupą ' Pierożki z mięsem przynoś!

P ostaw ił wazę przed panią, jbodniósł oczy i 
zobaczył tuż siedzącego przy stole doktora ,typo­
wą postać sem icką z błyszczącem i ja k  u kota 
m igdałow enr oczam i i grubem i uam iętnem i war 
gam i. D oktor przeżuw ając gotow any w zupie 
grzyb, rozprawiał o chorobie męża i jak układ­
n y  dyplom ata, którem u przeszło przez ręce mno 
stw o n ieboszczyków , to pocieszał gospodynią  na­
dzieja zupełnego wyzdrowienia Anisirna P iotro­
wicza, to znowu m ówił z miną niepewną: „by
tylko nie powtórzy! sic atak. A Matrena Teodo- 
rerya wzdychała i dolewała doktorowi rnadery

(Ciąg dalszy nai-ląpi.)

Wielka rola.
Nowela.

Znacie wszyscy BartleyaPride, największego 
dzisiaj tragika ocen londyńskich. Ale niewielu za­
pewne wie o tern jak mozolną pracą w ybijał się 
ten człowiek w początkach swej- kar jery scenicz­
nej. Pride nie znał zmęczenia; dniem i nocą m y­
ślał nad rolami, opracowyw ał szczegóły, na któ­
re przeciętny aktor może nie zw7raca uwagi —  te 
błyskawiczne ruchy brwi, konwulsyjne drgnienia 
warg —  szczegóły, których często publiczność na­
wet nie zauważy. Nie będę zresztą powtarzał tego, 
co wiecie z biografji, interwipwów i recenzji dzień 
nlkarskich, ale opowiem  zdarzenie związane w 
mej pamięci ściśle z pierwszem wielkiem pow o­
dzeniem Bartłeya, z rolą, która była początkiem 
jego sławy. Do końca życia nie zapomnę tych 
chwil.

To było przed dwudziestu laty. Pride stawiał 
pierwsze kroki na scenie i borykał się z biedą, 
jak umiał. Należał do składu teatru Kolosseum.

Pamiętacie zapewne jeszcze stare Kolossc- 
nm. W szyscy przepowiadali mu rychły upadek, 
aż do chwili, kiedy Pride wystąpił w dramacie 
„P ościg  śmiertelny11 i stary teatr wysunął na na­
czelne stanowisko. To co opowiem, tyczy właśnie 
tej roli. Pride grał właściciela w innicy Drakę, 
którego w ostatniej scenie drugiego aktu oskar­
żają, że zam ordował sw oją niewierną kochankę. 
Może jeszcze pamiętacie, że Drakę był niewinnym 
wobec czego Pride m usiał grą twarzy wyrazić te 
wszystkie uczucia, które owładnęły go w jednej 
krótkiej chwili śmiertelnego przerażenia, —  zdzi­
wienie, strach, boleść i rozpacz.

Mieszkałem wówczas z P r idem i patrzyłem 
na to, w jakiem podnieceniu nerwowem ten czło­
wiek przygotowywał się na swój pierwszy występ 
przed londyńską publicznością. Musiałem go zmu­
szać dó-jedzenia i do spania, bo byłby zapom niał 
o wszystjjiem innem na świeie, co nie było rolą. 
Miałem wrażenie, że mieszkam z człowiekiem o- 
błąkanym.

Jednego wieczora wreszcie opanowało go 
zniechęcenie. R zucił rolę gdzieś w7 kąt, opadł bez­
władnie na sofę i odezwał się znużonym głosem:

—  Przepadło, już nie mogę w ięcej; mam te­
go wszystkiego dosyć!

—  Czego dosyć? —  spytałem. —  Mówisz o 
roli? Zdaje mi się, żeś nad nią dosyć pracował.

—  Pracow ał! Pracow ał! Co znaczy praca?! 
Ten szczęśliwy instynkt, natchnienie, które mie­
wałem jeszcze pudczas prow incjonalnej tułaczki, 
opuściły mnie zupę1 nie. Od ośmiu dni męczę się, 
żeby wydubyć koniec drugiego aktu i niech mnie 
powieszą, jeżeli w iem, jak to mam zrobić.

W stał i podszedł do lustra.
—- Patrz! czy tak może wyglądać człowiek, 

którego niesłusznie posądzono o zam ordowanie 
kochanki? D a, ha, ha, ha!

I zaczął się wykrzywiać do lustra.
—  Nie sądzę, żeby to było zupełnie, złe —  od­

powiedziałem.
Ale jest złe. —  Roześmiał się z wściekłością. 

—  W szystko jest złe i głupie W yglądam  jak m ał­
pa zasmucona, bo zgubiła orzech, ale nie jak czło­
wiek w chwili głębokiego wstrząśnienia m oral­
nego. OdJaję rolę, nie dorosłem do niej.

Przez chwilę jeszcze studyował swe miny 
przed lustrem, potom m achnął ręką niechętnie i 
usiadł naprzeciw mnie.

—  Jesteś zmęczony i przepracowany —  za­
cząłem łagodnie! —  Nie można świecy palić odra- 
zu z dwóch końców. N apij się whisky i idź spać.

—  P oco kiedy i tak nie zasnę.
Przez chwilę siedzieliśmy w milczeniu.
—- Chciałbym ci pomódz —  odezwałem się 

po chwiM. —  W7iem, że mi daleko do tego talentu, 
ale eobyś powiedział na taką grę?

"Wstałem i zacząłem przed lustrem produko­
wać grę mimiczną, jak umiałem. Pride uśmie­
chnął sic d iw iąco.

W iesz gdybym do publiczności zaczął się 
tak wykrzywiać, dostałaby konwulsyi śmiechu, 
albo sądziłaby, że udaję klowna, który ma kurcze 
żołądka.

Prze rhwilę eal\ pokój rozbrzmiewał naszym 
śmiechem Potem znowu zapanowało milczenie. Nu

J ó z e f  M a s s a r
w  Zrakowifit u l i c a  Floryańska I *  15.

Poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie w wełnie, 
Jedwabiu, batystach, zeńrnch It. A, Jakoteź agronmy W ybór 
Nowości w  kontekcyi dziecięce]. —  Towar doborowy, —  Ceny

u m ia rk ow a n e.
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kończyła  się upokorzeniem  N iem iec, które prze­
konały  się ty lk o  o swem całkow ite m i niebez- 
pieeznem  odosobnieniu. N adzieja  zgnębienia 
F ra n c ji  upadła w obec tego, a dyp lom acja  nie 
m iecka m usiała w ykonać m niej lub w ięcej zrę 
czny odwrót. T o  niepowodzenie, pow inno b y ło  
w łaściw ie zakończyć się ustąpieniem  kanclerza, 
poniew aż jednak cesarz „sw o jeg o  B ernarda1' 
bardzo kocha, w ybran o inną ofiarę, i posłano na 
em eryturę p ierw szego dyrektora  w ydziału  w 
m inisterstw ie spraw  zagrań.'cznych, H olsteina, 
k tóry  ja k ob y  sw ojem i referatam i popchnął ce 
sarza do roztuczenia kw estyi m arokańskiej. 
gruncie  rzeczy jednak g łów n ym  w in ow ajcą  jest 
sam  W ilh elm  II , k tóry  szuka gorączkow o lau ­
rów  w ojennych  i nie m oże ich  n igdzie znaleść, 
— ch y ba  w w alce z Polakam i...

Telegram hr, Gołuchowskiego.
Wiedeń, 13 kmelnia.

(M m ) A ustro-W ęgry dopuszczają pożyczkę 
rosyjską na swój rynek pieniężny. Anglia gotowa 
także pozyczyć R osji 250 m ilionów franków. Rze­
sza niemiecka zamyka swe giełdy i kieszenie sw o- 
ich  obywateli dla Rosji.

W szystko to są następstwa kwestji m arokań 
skiej i to nie owej kwestji, która się rozgryw ała 
w  Algesiras pomiędzy garścią dyplom atów, lecz 
kwestji Marokańskiej jako całości, zapoczątkowa 
nej oficjalnie przez cesarza W ilhelm a II  wyłado­
waniem dnia 31 m arca w Tangorze i oświadcze­
niem, że Marokko jest państwem wolnem, sułtan 
władcą niezawisłym, cesarzowi zależy na pow o­
dzeniu i rozkwicie państwa Marokańskiego. N a­
stępstwem bytności W ilhelma I I  w Tangerze by 
ła  zrazu polemika zacięta pom hdzy prasą francu 
ską i niemiecką, coraz to bardzie! w yzyw ająca po­

stawa Niemiec, obalenie ministra francuskiego 
JMcassego przez agentów pruskich, wreszcie gro­
żenie Francuzom  widmem w ojny z Rzeszą Nie­
miecką.

W  połowie czerwrca  1905 roku cała prasa fran 
cuska uważała wybuch w ojny niemal za nieu­
nikniony. Niem cy dzięki klęskom rosyjskim w

kom inku trzaskał ogień i rzucał magiczne odbla­
ski na ściany i na nasze twarze.

Nagle przyszła mi myśl tak doskonała i nie­
spodziewana ze porwałem  się z krzesła i skoczy­
łem  do Pride ‘a.

—  Mam, mam, Ciesz się, mam.
—  Co takiego? —  spytał, patrząe na mnie ze 

zdumieniem.
—  Idea! Pom ysł! Doskonały* Będziesz naj­

większym aktorem na świecie!
No, no, więc cóż to jest? —  pytał, uśmiecha­

ją c  się niedowierzająco —  Mów, ale krótko.
—  K rótko? M ój pom ysł da się streścić w  kil­

ku słowach. Opowiadałem ci przecie o człowieku, 
nazwiskiem Roche B radford?

—  0  tym wygłodzonym  na pół zmarzniętym, 
którego znalazłeś przed kawiarnią w W estm in- 
ster

—  Ten sam! W ystarałem  się dla niego o pra­
cę u m ojego w uja. Jest teraz w Vauxhall. Mam je 
go adres. To człowiek bardzo nerwowy i wrażli­
wy. A więc m ój pom ysł jest taki. Przebierzemy 
się za policjantów, pójdziem y do jego mieszkania

—  i zaaresztujemy go jako m ordercę! —  P ri- 
de krzyknął niemal z radości i chw ycił mnie za 
rękę. —  Dziękuję ci, dziękuję. Plan jest świetny' 
—  Oddychał szybko, oczy błyszczały mu radośnie, 
a wargi dotąd blade, napłynęły krwią. —  M usi­
my to zrobić w  tej chwili.

Spojrzał na zegarek.
—  Dopiero po dziesiątej. Dorożką tęd /iem y 

w Vauxhall za kwadrans.
Ruszyłem ramionami. —  Czemu nie jutro 

w ieczorem ?
—  Jutro może być zapóźno Może się przepro­

wadzić, a zresztą nie m ógłbym  oka zm rużyć dzi­
s ie jsze j nocy. Plan jest straszny, ale wyborny. 
Dram atyczny, realistyczny. Gwałtowne pukanie 
do bram y, potem ciężkie kroki na schedach —  na 
sze nagłe wejście, —  wydobywam y nakaz uwię­
zienia nawiasem mówiąc, poszukajno w komo­
dzie jakiś niebieski papier urzędowy —  potem 
przerażenie tego człowieka... już jakbym widział 
to wszystko. Prędko szukaj papieru, a potem po 
dorożkę.

A zji W schodniej m iały tyły swobodne M ogły na 
jechac Francję z niesłychaną łatwością.

Że nie przyszło do tego najazdu, jest zasłu­
gą króla Edwarda V II. Upizedził ambasadora 
niemieckiego, że w razie najazdu Niemiec na Fran 
cję, flota angielska rzuci się na statki wojenne i 
handlowe niemieckie. Nie poprzestał atoli na tej 
groźbie. Chciał zaradzić złemu w zarodku. P oro ­
zum iał się z Roosevełtem, aby ten zaofiarow ał Ja 
ponji i Rosii pośrednictwo. W  szybkiem zakoń­
czeniu wojny bowiem widział jedyny sposób u- 
krócenia zapędów niemieckich. Roosevelt grał ro­
lę pośrednika, a równocześnie król Edwara wy­
wierał cały nacisk w Tokio i poruszał wszystkie 
sprężyny w Petersburgu, aby doprow adzić do ro ­
kowań, potem zaś do wzajem nych ustępstw.

Zaw arcie pokoju w Portsmouth uwieńczyło 
zabiegi króla Edwarda, lecz tylko w połowie. Ro 
sya miała ręce wolne, była przecież państwem fi­
nansowo zrujnowanem , bez floty, bez porządnej 
arm ji. Potrzebowała wielkiej ilości milionów aby 
znowu stać się czynnikiem poważnym  w polityce 
m iędzynarodowej. W  Berlinie rozum iano to już 
od połowy 1905 r. W czesne zakończenie w ojny 
pokrzyżowało wiele planów niemieckich. Intry­
gowano z Berlina przeciwko zawarciu pokojowi 
w  Portsmouth, a gdy intrygi zawiodły, fakt pod­
pisania traktatu przyjęto z nieukrywaną iryta- 
cyą Już pod koniec roku przeszłego postanowio­
no nie dawać R osji pieniędzy, by w ten sposób u- 
trudnić jej odrodzenie militarne i obniżać korzy­
ści, jakie F ran cja  ciągnie z sojuszu rosyjskiego 
Gzy hr. Lam sdorf wysłałby do Algesiras instruk 
cję mniej albo więcej przyjazną dla Francji, i 
nieprzyjem ną dla Niemiec, nie zmieniłoby to po­
stanowienia, powziętego w Berline, by pieniędzy 
Rosji nie dawać.

Z  teso pastanowienia Niemiec znowu skorzy­
stał Edward V II, b pokazać Rosji, gdzie może 
liczyć na poparcie. Że F rancja  daje teraz Rosji 
pieniądze, to rzecz naturalna.Jej interes polityczny 
wym aga reorganizacji arm ji rosyjskiej. Ale po­
m oc finansowa Anglji, Ameryki, Ausiro-W ęgier 
dowodzi, że istnieje cicha koalicja auty-niemiecka 
pod wodzą E dw arda VII, który teraz chce w cią­
gnąć do swej koalicji również i Rosję, i w ten spo

Zawahałem  się przez chwilę.
—  Ale musim y jakoś wynagrodzić tego bie­

daka za jego strach To nie żart. oskarżyć kogoś o 
m orderstwo!

—  W ynagrodzić! —  Pride zaśmiał się ner­
wowo. —  Dziś jeszcze dostanie funt szterlingów i 
dw a bilety na przedstawienie Jeżeli ten człowiek 
m a choć iskrę am bicji , bęaze się cieszył z przy­
sługi, którą odda sztuce dramatycznej...

— Nie m ówm y o tern —  przerwałem mu, —  
gdy się zastanawiam nad meim pomysłem zaczy­
nam go się wstydzić.

Ale Pride nie słuchał mnie nawet. W  tej 
chwili z gorączkowym  pośpiechem zaczął w ydo­
byw ać sztuczne wąsy, brody i wszystko co kią 
m ogło przydać do przebrania. Potem zw rócił się 
do mnie.

—  Prędko, prędko. Bierz te wąsy, tę b iodę i 
perukę. Teraz wyglądasz poważnie, właśnio jak 
p •zedstawiciel spraw iedliw ości Go? Uniformy?... 
Nie potrzebujemy ich wcale. Take spraw y zała­
twia tajna policja. Bierz ten płaszcz i chodźmy.

Niepodobnem było opierać mu się, tak energi 
cznie rozkazywał. Po dwóch minutach byliśmy 
już na ulicy, za chwilę jechaliśm y przez ciche 
ulice układając szczegóły komedji.

Stanęło na tem, ze ja  m-ałem oLjąe główną 
rolę, ażeby Pride, stojąc na boku mógł studjować 
grę twarzy tego biedaka i zapamiętać ją  dokła­
dnie.

Po kilku minutach ja zd? znaleźliśmy się 
przed domem, w którym mieszkał Roche B arford, 
bezdomny włóczęga, przezemnie wyprow adzony 
na człowieka. Przy bramie wdaliśmy się w rozmo 
wę z zaspanym odźwiernym.

—  Tak, jest w domu, właśnie w rócił przed 
chwilą, —  czy panowie chcą go odwiedzić —  na 
drugiem piętrze drzwi naprost schodów.

Przy świetle okopconej lampki, zaczęliśmy się 
wdrapyw ać po strom ych schodach. Na pierwszom 
piętrze zatrzymałem się. Poczułem  wyrzuty su­
mienia.

—  W róćm y do domu —  m ów łern do Bar- 
tleya, —  to nie jest dobre, co chcemy zrobić.

Ale Pride przyskoczył do mnie zaperzony od 
gniewu.

sób pokazać wobec świata zupełne odosobnienie 
Niemiec.

W  Berlinie poznano się na tym planie E d ­
warda V II, lecz nieco za późno!

Efekt odosobnienia Niemiec postanowiono 
sparaliżować, jak zwykle, telegramem Rozumie 
się, telegramem W ilhelma II. Tym razem adre­
satem jest Agenor hr. Gołuchowski.

W illuśm II dziękuje mu gorącym i słowy za 
przyjaźń i pomoc, jakich dowody dała m onarchia 
Austro-W ęgierska wobec Niemiec na konferencji 
w Algesiras. Owe podziękowania telegraficzne, 
pompatycznie światu ogłoszone, m ają zaprzeczyć 
odosobnieniu Niemiec, i m ają zaświadczyć, że 
Niemcy mogą liczyć na Austro-W ęgry.

Depesza nikogo nie złudzi! W  razie, gdyby 
cała E uropa zabraa się do przetrzepania Pru 
som skóry, A ustro-W ęgry —  dużo oznak o tem 
świadczy, —  znalazłyby się w liczbie trzepiących!

f
P aryż, 12 kjyi&kda 

M am y zatem „w ielk i gab in et", bo tak- pj /  
dom ek otrzym ał p. Sarrien, ja k o  ostatni ż y ją cy  
członek słynnego gabinetu Gum betty, łćt , y r ó ­
wnież był „w ie lk im ", —  naprae e jednak, jest 
to zb iór m iernot pod względem  e lity czn ym  bar 
dzo rozm aitych , ale zw iązanych wsim lnym in­
teresem : w zajem nej asekuracji mandatów.
I rzeczyw iście ta głów nie myśl prze w dnia przy  
św iecala utworzeniu rządu, ku iry  jm t  omana- 
e ją  wszystkich radykalnych  stronn l  iw  izby. 
Gabinet R ou viera  w ydaw ał -óę radykalistom  
nie dość pew nym , —  chodziło m pr/edew szyst 
kiem o to, aby przyszłe wybory- rz--prowadzał 
m inister spraw  w ewnętrznych, fk\ -'ich zaw isły. 
W yn aleźli sobie zatem na poł zap' .m unego Cle 
m onceau, eksweterynarza, który skom prom ito­
wany w spraw ie pamunskiej m m m i ua jak iś  
czas ustąpić z w idow ni politycznej-, alę obecnie 
w ypłyn ął znowu na wierzch, juko radykalista 
czystej w ody. Jest to polityk  puhki ysta, któr 
podobnie ja k  R cch efort, może fłueć powodzeni 
ty lko w  u jem nem  działań .u : w  k rytyce  i napa­
ści. R zeczyw iście, dotychuza*, odznaczył się ty l­
ko w  um iejętnem  obalaniu gabiD3tevy, łiazWan~ 
go  z tego pow odu „le  toinbeur des m inistra*.4

—  Przeklęty ośle, to w racaj ja. pójdę sam ' Z a  
dwie minuty będzie po wszystkiem. ja  będę m iał 
rozwiązanie m ojego problemu, a ten biedak swo­
jego funta. Chodź słyszysz!

M ówił to z taką mocą, że nie mogłem ran 
się oprzeć. Rozkazywał mi jak dziecku.

Znalazłszy drzwi zapukaliśmy raz, potem 
drugi i trzeci. Nikt nie odpowiadał. Może już za­
snął. Ruszyliśm y klamką. Drzwi były zamknięte. 
Z  wnętrza odezwał się słaby głos:

—  Kto tam? Czego chce?
—  W  imieniu prawa proszę otworzyć —  po­

wiedziałem uroczyście. W  tej chwili klucz zgrzy­
tnął w zamku i Barford ubrany zupełnie otworzył 
drzw i szeroko. W eszliśmy energicznym krokiem. 
Patrzył na nas z niewypowiedzianym przestra­
chem Rzuciłem okiem na Pride‘a. Śledził go jak 
kot mysz. Najlżejsze drgnienie tej wychudłej zbie- 
d zo n e j twarzy nie uszło z pewnością jego uwagi.

—  Czego panowie chcą odeumie?
—  Jestem oficerem  policji —  odezwałem .się 

w yjm ując moj niebieski papier — i przychodzę 
pana aresztować, Roche B arford, jako mordercę 
kobiety, która przed trzema tygodniam i jeszcze 
była pańską kochanką.

W  tej samej chwili blada twarz B arforda 
zmieniła się do niepoznania. W /.rok jego zaczął 
biegać obłędnie od okna do drzwi, od drzwi do 
okna. Oddech stał się chrapliwym , jak u schwyta 
nego zwierza. Przez cały ten czas oczy Pride a z 
kamiennym spokojem utkwione były w twarz na­
szej o fiary ; studyował go tak spokojnie, jak ma­
larz studjuje kia jobraz który ma utrwalić na płó 
tnie.

.Me przy pierwszych słowach B arforda prze 
biegł mnie zimny druszcz przerażenia.

—  A więc: stało się —  krzyknął z tak rozdzie 
rającą rozpaczą, że do końca życia nie zapomnę 
tego krzyku —  przegrałem! wydało się wszystko. 
Nie-, będę się ukrywał, skoraście mnie znaleźli

Zerw ał sztuczną brodę, zrzucił perukę z dla 
gim kręconym włosem i stal przed nami —  jako 
zupełnie inny człowiek. Poznaliśmy go natych­
miast z fotografii, które były w gazetach i na li-
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Ciekawa rzecz, ja k  będzie w ygląda! w  ro li m i­
nistra, kiedy m u przy jdzie  b ron ić  rządu?

Obok niego, nadaje gabinetow i piętno A ry  
ertydes Briand socjalista, który obiął tekę w y­
znań i ośw iaty. Socyalizm  B rianda nie jest zno­
w u  bardzo niebezpieczny i nie trzeba g o  m ie­
rzy ć zw ykłą modlą. Jest to przedew szystkiem  
człow iek  am bitny, k tóry odczuw ając zwrot opi 
nii w kierunku społecznego radykalizm u, szuka 
w yniesienia przy pom ocy skrajnych  teoryi. Zre 
sztą co  do niego, podobnie ja k  w swoim  czasie 
<ło Milleranda, kióry był również socjalistą, —  
„p a r t ja “  odegrała ju ż  znaną kom edję. W y k lu ­
czono go  ze stronnictw a, co  nie przeszkodzi w ca 
le socja listom  z p. Jaures na czele, popierać ga ­
binet Brianda wszelkiem i siłam i.

Członkam i rządu są także p o litycy  zupełnie 
um iarkow ani ja k  Barthon, Leygues i P oin carre ; 
do zasiadania w gabinecie razem  z socjalistam i 
i radykalistam i, popchnęła tych  ludzi w yłącznie 
am bicja , osłonięta pozoram i konieczności stw o­
rzenia przeciw w agi dla żyw iołów  skrajnych . Ta 
przeciw w aga jest bardzo wątła, bo polityką  rzą 
du k ieru ją  Clemenceau i Briand, a inni m inistro 
w ie są ty lko  figurantam i.

Briand jest autorem nieszczęsnej ustawy o 
rozdziale kościoła od państwa, i jem u przypada 
rola  w prow adzenia w życie tego  dzieła nienaw i­
ści i n ietolerancji. Odrazu, na pierw szym  kroku, 
potknął się p. Briand o inwentaryzację. Sprawa 
to w gruncie rzeczy podrzędna. Inwentaryzacja 
m iała być w tym celu dokonana, ze by wszystkie 
ruchom ości kościelne przekazać następnie we­
dług urzędowego spisu gminom kościelnym, 
które powstaną w myśl nowej ustawy. Ale lud 
katolicki zrozum iał czynność urzędników fiskal­
nych. jako rozmyślną profanację świątyń, i w y­
stąpił ze stanowczą opozycją.

Praw ie wszędzie, —  F rancja  liczy około
30.000 kościołów, nie tylko nie dopuszczono do in- 

u w entaryzacji, ale ajentów rządow ych m ocno po- 
j< turbowano. Zaszły nawet burzliwe epizody; w 
k jednym  kościele sabaudzkim, delegat rządowy za 
z. stał dwa niedźwiedzie wolno puszczone, których 
d. widok skłonił go do szybkiej ucieczki,

W  innym, na południu, puszczono 
na urzędników' pszczoły z kilku ułów ; 
gdzieindziej znowu skąpano ich  w  kadzi z zi­
mną wodą —  a dobrow olnie n igdzie go nie do­
puszczono.

Rząd próbował przełam ać opór katolików 
przy pom ocy żandarm ów i wojska, —  ale tu zno­
w u n atra fił na protest korpusu oficerskiego. O fi 
cerowie nie chcieli pełnić tak poniżającej służLy, 
a gdy  ich  postaw iono przed sąd w ojenny, zostali 
uniewinnieni. P ozy c ja  była  bez w y jścia , a ponie 
waż w kilku miejscowościach przyszło uawet do 
krwawych rozruchów, rząd cofnął się i polecił 
przerw ać inwentaryzacje.

M asoni i socja liści, którzy sto ją  teraz u  steru 
władzy, skapitulowali nie dla jakichś hum ani­
tarnych względów, ale ponieważ raporty prefek­
tów przekonały ich, że nastrój ludności jest bar­
dzo nieprzychylny dla ustawy separacyjnej, że 
może mieć wpływ decydujący na wynik bliskich 
już wyborów do parlamentu. Obawa klęski, u- 
traty wpływów, stanowisk i dochodów, —  ochło­
dziła zapał antykatolicki tych panów, i zmusiła 
ich do przyw dziania obłudnej m arki um iarko­
wania..

Straszna katastrofa w Gourieres, rzuca ró­
wnież 'przykre światło na klikę rządzącą F ran­
cją  od lat 30. Jest już faktem nie ulegającym 
wąpliwości, że przynajm niej połowę górników 
można było uratować, gdyby zarząd nie dbał prze 
dewszystkiem o ocalenie kopalni. Aby stłumić 
pożar, zamknięto kilka sztolni m urami, a górni­
cy zamknięci w tym żywym  grobie, nie mogli zna­
leźć w yjścia  i podusili się wszyscy. W yszło 
przytem na jaw, że organa rządowe nie wykony­
w ały żadnej kontroli nad technicznem prowadze­
niem kopalni, że wszystkie środki ostrożności by­
ły zaniedbane, a dyrekcja pamiętała tylko 
o zyskach akcjonarjuszy. I nic dziwnego! K o­
palnie w Courrieres, należą do żydów, którzy są 
filaram i obecnego systemu... głównym  akcjona­
riuszem jest Rotschild, a przed takimi potenta­
tami, uchylają czoła wszyscy patentowani obroń­
cy proletarjatu...

Katastrofa w Courrieres ujaw niła  jeszcze raz

lekkomyślność Francuzów  Cudownie ocalonych 
górników sprow adzono do Paryża i pokazywano 
im wszystkie wesołości stolicy. W idziano ich na 
wyścigach, w teatrach, teatrzykach, wielkich res­
tauracjach i małych, podejrzanych kawiarniach, 
—  a dziennik żydowski „M atin" urządził sobie z 
nich nawet reklamę, urządzając dla nich specjal­
ne przyjęcie  Tak to nawet okropna śmierć
tysiąca ludzi, staje się tu źródłem zabawy i ku­
pieckiej spekulacji...

Tymczasem górnicy z kopalni węgla, rozpo­
częli olbrzymi strejk, który powstrzyma roboty w 
kopalniach na kilka tygodni, a przyniesie ogrom ­
ne korzyści Niemcom i Belgijczykom. F rancja  
bowiem, będzie m usiała kupować od nich węgiel, 
niezbędny dla je j przemysłu i dla kolei żelaznych; 
strejk zaś o tyle jest uzasadniony, że ostatnie w y- 
padki wykazały niesłychane niedołęstwo inży­
nierów górniczych, —  brutalny egoizm zarządów 
kopalnianych, —  i karygodne niedbalstwo rządu.

Niem iła przygoda spotkała eksprezydenta 
Republiki Loubeta. Akcjonarjusze kolei połu­
dniowej, chcieli mu dać tłustą synekurę członka 
zarządu. Ale na walnem zgromadzeniu powstała 
gw ałtowna opozycja  przeciwko Loubetowi, jako 
temu, który pierwszy rozpoczął walkę religijną, i 
zam ianował naczelnikiem rządu Combesa; wsku­
tek tego m usiał Loubet zrezygnować.

Ze zwyczajów wielkanocnych.
Pisanki Wielkanocne.

Nad kwestją m alowania ja j wielkanocnych 
zastanawiali się uczeni już w wieku X V II, jak 
świadczą dzieła całe, traktujące o jajkach wielka­
nocnych, wyszło w latach 1682 i 1705 w Heidel­
bergu i Frankfurcie nad Odrą. W cześniejsze , 
ślady o ja jach  malowanych znajdują się w dzie- - 
łach uczonych rzymskich, J uwenala, Owidiusza ' 
i Pliniusza. /

Podanie greckie zapisane w rękopiśmie z w ie  
ku X , jakoby zwyczaj m alowania ja j w ielkanoc­
nych wprow adziła św. Magdalena, powtarza^ się 
w bardzo zbliżonej form ie w opowieści lu d u 'p o l­
skiego. Bolejącej M arji Magdalenie, prz»y pus-

"w stach gończych rozlepione wszędzie —  to był 
R yszard Basting, m orderca w Plumstead, który 
przed trzema tygodniam i zabił swoją narzeczoną 
i zniknął bez śladu.

—  W iecie już kim jestem —  jęczał oddycha­
ją c  ciężko. —  Tak jest, ja  ją  zabiłem. Ale nie wie­
cie dlaczego. Dlatego, że mnie zdradziła. Udawa­
ła  miłość dla mnie, a potem zabrała wszystko co 
miałem i uciekła z innym. Jednej nocy znalazłem 
ją : wszystko jedno gdzie i j a k  możeście czy­
tali w gazetach —  znalazłem i zabiłem żm iję jak 

na to zasługiwała. A teraz mnie możecie wziąć; 
im prędzej tem lepiej.

Spojrzałem  na mego przyjaciela. Podczas ca 
lej tej straszliwej sceny nie odezwał się ani s ło ­
w em ; ale jego oczy wpiły się poprostu w twarz 
m ordercy, zdejm ując z niej każde poruszenie. 
N ie mogłem tego pojąć! Zapom niałem  nachwiię, 
że Pride był w pierwszym  rzędzie aktorem, potem 
dopiero człowiekiem.

Nie potrzebuje zdaje się opisyw ać jak niesły­
chany sukces odniósł Pride w premjerze „Pościgu  
śmiertelnego". Nie potrzebuję też wspom inać z ja  
kim entuzjazmem w yrażała się cała  krytyka o 
zakończeniu drugiego aktu, jako o arcydziele re­
alizm u które, wedle powszechnego zdania, pasowa 
ło  m łodego debiutanta na jednego z pierwszych 
artystów Anglji. Przypom inacie sobie zapewne, 
że sztuka doszła 500 przedstawień z rzędu.

Roche Barford odebrał sobie życie w celi 
więziennej mniejwięcej w  tydzień po premierze 
„P ośc ig u 1'. Nikt nie dowiedział się wówczas, w ja 
kich okolicznościach Pride studjował swoją pierw 
szą wielka rolę.

ol.

W morze.
Z poezyi Franciszka Viele Griffin.

(Z  cy k lu : „Łabędzie.**)

B o kędyś tam
Sen każdy wieczne życie  ma 
W szelaki sen dostawszy skrzydeł 
P o  kw iatach b u ja  nucąc śpiew 
W iosenny nucąc śpiew.

B o kędyś tam
W  godzinie każdej jasność trwa 
Tam  z archanielskich spływ a skrzydeł 
M iłość, co  n ie w yciska  łez,
Tam  pocałunki uśm iechnione 
B ia łych  idylli tchną weselem 
Od w ysp wiosenne niosąc tchnienia 
W iosenny niosąc wiew.

I one tam  ow iane w iosną 
Pośród słonecznych błądzą dróg,
Gdzie balsam iczne kw iaty rosną —. 

Gdzie je  przechodząc w zyw a B óg  
By weszły pod sklepienia złote, 

Pom iędzy gw iazd jarzących  krocie. 
Przez koronkowe m roczne mgły, —  
Dziewice Pańskie umęczono,

K tóre zabili ludzie źli.

I  m atka m oja  kędyś tam 
W  w ieczystej ży je  wiośnie,
I  siostra, k tórej ju ż  nie znałam.
I  ja k  m y w czoraj w  w ieczór cich y  
W śród  w iosennego szmeru liścia  
N im  dzienne zgasną zorze,
Czekają ob ie  m o jego  p rzy jśc ia  
I patrzą w  morze. - i

B o m i sam Chrystus rzekł łaskawie 
Ż e słodko jest iść w  żyw ot w ieczny 
B y ło  to w ja sn y  dzień słoneczny 
Na jaw ie
G dy spłynął na m nie znak w idoczny 
W  inurach kościoła 
I  po przez m ury, ściany, głazy,

Słyszałam  w  sobie te 
I  że m nie wroła

praży:

W ięc  się m odliłam  nocei całe 
A  gd y  się rankiem  ś w ii  pobiela  
W znosiłam  oczy zadunęana,

P ełna wesela,
P ełna m iłości n ie c ie rp liw e j;
M yśląc, że oto ju z  nadehe 
Już prom ien ieje
Orszak weselny z oblubieńc__
I że to dnieje \
W ieczności świt, co  m nie zesoob \
Z  niem i na w iek i —  \
I  przym ykałam  śm ierci gwroli,

Senne powieki.

Lecz dzień pow racał w ciąż jednaki 
A  w ów czas tam ta druga, ona 
M ów iła  do m nie ostro dum nie 
(Choć prżeniewierezy o jc iec  m ój 
Tak słodkie z ust je j  brat uśm iechy) 
Ona zaś patrząc zdała ku urnie 
M ów iła  z cicha  „S zalona *

W ięc  kryłam  oczy  załzawione 
W  najskrytsze parku głębie 
P o  za szpalery drzew zielone 
Gdzie jeszcze zeszłej w iosny 
Z ryw ałam  z m atką bzy kw itnące 
I  patrząc w  m orze jasne, czyste, 
B łękitne, lśniące 
M yślałam , że co tu m inęło 
Gdzieś... tam ma trw anie 
O jciec  m nie szukał, a  z  n im  ona 
A le  ja  z sercem  zakrw aw ionem  
Stałam  bez ruchu i bez słowa 
N a ich wołanie.

W ów czas nastały szuran, bale 
R zucane kw iaty 
M uzyką brzm iące huczne sale 
W eselne swaty. — •
G dy się raz skryłam  w parku cienie 
Przed gw arem , co się gdzieś oddalał

\

A WIOSNĘ - wmt niezbędnym jest znany i wszędzie ceniony pader v płynie Dr. Lhm y, który zapobiega wypadaniu 

 4 3  włosów, wzmacnia ich porost, doskonale od łuszczą i odkaża skórę, —  Do nabyica w Krako­

wie u Hanaka, Redyka, Wiśniewskiego, Reima i Sp., Zopotha i Sp. —  Na Galicję główny

WYPADAJĄ WŁOSY skład wysyłkowy we Lwowie u Mikolascha i Haya, w  Wiedniu u apt. Bradyego.
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tym  grobie  Zbaw iciela  ukazał się A n io ł i-rzek ł:
„N ie płacz Mar jo, Chrystus Zm artwychwstał!" 
Uradowana pobiegła do dom u. i ujrzała wszystkie 
jajka, które w izdebce swej chowała, ubarwione 
na czerwono. Gdy wyszła z niemi przed dom, 
napotkała apostołów i poczęła im te jajka roz­
dawać, głosząc o Zm artwychwstaniu Uańskicm. 
Jajka w rękach apostołów zmieniły się w ptaki, 
świadcząc, żo tak sarno i ze śmierci Chrystusa 
powstał żywot wieczny j dla ludzi.

Lud polski utrzymuje, ze kamienie, którymi 
ukamienowano świętego Szczepana, zmieniły się 
w pisanki. Inna legenda głosi, że gdy prow adzo­
no Jezusa na śmierć, pewien ubogi, niosący na 
sprzedaż kilka jajek do miasta, postawił koszyk 
i pom agał krzyż dźwigać Zbawicielowi, a gdy 
pow rócił do koszyka, ujrzał, że ja jka przemieniły 
się w kraszanki i pisanki.

N azwy ja j wielkanocnych zależą od sposobu 
w  jaki zostały pomalowane. Ufarbowane na je­
den kolor, czy to przez gotowanie, czy przez m o­
czenie w pewnym barwniku, noszą nazwę m a­
lowanek, kraszanek lub byczków. Jeżeli na tern 
jednostajnem tle wyskrobany jest (za pom ocą os­
trego narzędzia) deseń, to jajko nazyw ają skro­
banką lub rysowanką. W reszcie, gdy ja jko zdobi 
różnokolorwy deseń, przez pokrycie woskiem 
pewnych jego części a następnie gotowanie w 
barwnikach, to zowią jo pisanką, a sposób m alo­
w ania —  pisaniem. Jest jeszcze jeden sposób 
przyozdabiania ja j, rzadziej używany, przez na­
lepianie w deseń „duszy" z bzu lub sitowia i w y- 
klejanie papierkami, złotkiem i gałgankami.

Barwniki otrzym uje lud zwykle z roślin. Na 
kolor żółty gotują ja ja  w łupinach cebuli, w od­
warze z kory dzikiej jabłoni, lub w pączkach 
kwiatu knieci błotnej (Caltha palustris); na bru- 

X  natny w brazylji, lub m oczyć w wodzie stojącej

U .............................

w wydrążeniu pniu dębowego; na fioletowy —  w 
listkach kwiatu ciemnej malwy (Altaea rosoa): 

na zielony —  w kotkach osiki z ałunem, w list­
kach jem ioły lub żyta m łodego; na pom arańczowy 
—  w krokusie (Carthainus tinctorius); na czar­
ny —- w korze z olchy i m łodych liści klonu czar­
nego (Acer tabuncum ): na czerwony —  w odw a­
rze robaczków „czerw cem " (K arm ią) zwanych.

Pisaniem  zajm ują się w czasie przedświą­
tecznym dziewczęta, czasem młode mężatki, 
rzadko chłopcy. Do „pisania" t. j. nakładania 
wosku na ja ja , służy szpilka, słomka, igła ze zła- 
manem uszkiem lub narzędzie zwane „pisakiem " 
albo „kwaczykiem " zrobione z małego patyczka 
rozłupanego na końcu, gdzie osadzona jest cie­
niutka rurka blaszana, cienki pieniążek lub ko­
niec sznurowadła. Sposób i technika malowania 
pisanek, są bardzo rozmaite i świadczą nieraz o 
niepoślednim zmyśle wiejskich malarek. A są 
miedzy niemi i mistrzynie, zażyw ające ustalonej 
sławy iv okolicy. W  ich ręku „pisanie" idzie tak 
zręcznie i szybko, że uwierzyć trudno jeżeli się 
tego nie widziało.

Stosownie do pierwowzoru, z którego rysu­
nek był brany, nadawane bywają i nazwy po­
szczególne pisankom. Z rozkrojonego jabłka na 
połówki, z tkwiąoemi w nich pestkami, powstał 
deseń „w  jabłuszka". Dzwonek polny wytworzył 
nazwę „w  dzw oneczki"; gałązka sosnowa —  „w  
sosenki"; topola —  „w  topolki"; kogut —  „w ko- 
gucik i"; kurza łapka —  „w  kurze łapki" i t. p.

Polskie „m alow anki" i „pisanki" interesują 
ludzi uczonych, którzy badają  kulturę narodu od 
najdawniejszych czasów.
Może powyższe wiadom ości o „pisankach" przy­
czynią się do rozpowszechnienia w całej Polsce 
pięknego staropolskiego zwyczaju malowania 
wielkanocnych jajek.

KRONIKA.
KU PU JCIE TYLKO U CRZE.ŚCJAN!

Kraków, 14-go kwietnia.
W ESO ŁYC H  Ś W IĄ T  ŻYC ZYM Y W SZYST­
K IM  N ASZYM  CZYTELN IK OM , P R ZY JA ­
CIOŁOM, KORESPONDENTOM I W SPÓŁ­

PR ACOW N IK O M .

Następny numer „Głosu Narodu" w y jd z ie  
we wtorek rano o zw yk łej porze..

—  Kalendarzyk kościelny. W  niedzielę Zraar 
tw ychw stanie Pana Jezusa, Ludw iny panny i 
Anastazji rnęczenniczki; w Poniedziałek W iel­
kanocny U rbana i Julii pan n y; we w torek Ani- 
ceta papieża m ęczennika Stefana i R oberta ; we 
środę A polon iusza  m ęczennika.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  niedzielę 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 4 minut; 
49, zachód przypada o godzinie 6 m inut 30, dl u 
gość dnia godzin  13 m inut 41.

—  Kalendarzyk świąteczny. W  niedzielę dnia 
lf> m arca:

Teatr miejski: W ieczorem  „Starościc uka­
rany."

W  poniedziałek dnia 16 m arca
Emaus, Odpust na Zwierzyńcu.
OTealr miejski: Po południu "Z dobrego ser­

ca" i „R om antyczn i"; wieczorem „E ros i Psyche"
Gwiazda: (przy ulicy św. K rzyża): W iec Żo­

rom przedstawienie teatralne „Kaśka K arjatyda"
Park Krakowski: Po południu demonstracje 

kapitana Erdholda z telegrafem bez drutu M ar­
coniego.

P. Witold Hausner otrzym ał tytn l ta jn egc 
radcy.

•—  Nieporządki na krańcach miasta. Ulica 
M ichałow skiego od strony Czarnej W si jest bat'

\ L ich ej m iłości pocałunek 
^Csta m i skalał.
W  net usłyszałam  głośne śm iechy 
G w arne uciechy 
Dla ,pieli radosne przyrzeczenia 

W eseln e j pory,
D la  minje dm  pełne udręczenia,
Gorsze w óncziw .

'  {
I ta ich m iłość zachw alona,
T a  m iłość, co  nm ie(tak przeraża 
Dziwne odw ety birarąe ze m nie 
T a  m iłość pełna słpw  uczonych. 
Szeptanych mi ta /em nie.
Te zanurzone w /m g ły  pom roce 
Tajem nic pełnednoce —
I te ow iane ta jem n icą  
Te dziwne słpwa..

Lecz dziy^fhż m oje zaślubiny 
N iedzielne dzw onią dzwony 
G rają  ;mi głośno jak  na święto 
W esęjlne toay.
W ezmraj zryw ałem  białe róże
I b zy  kwitnące,
W pa trzon a  w morze, jasne, ciche, 

Błękitne, lśniące.
W szyscy  się w koło radowali 
Z m oje j przyczyny 
B o dziś niedzielne dzw onią dzw ony 
N a zaślubiny.

O jciec m ój rzekł mi w zruszony praw ie
—  Oto ju ż uowe życie cię w zyw a 
Pójdziesz za mężem sw ego w yboru  
I będziesz z nim szczęśliwa —
Jutro odjedziesz od nas daleko 
O bcy cię weźm ie m łodzieniec
—  O tak odrzekłam —  Jutro  zabierze 
M nie oblubieniec.

1 Lecz dziś ju ż  oto  zaślubiny
*. Skończone walki n iepokoje 

Nużące boje.
Ś m ieją  się do m nie róże białe 

I B zy kwitnące 
Z  daleka świeci m orze ciche 
B łękitne lśniące 
Spokój niedzielny gości wszędy 

1 U m ilk ła  trw oga 
M odry gościn iec w dal gdzieś płynie 
Tam  do Boga.

. /

Czekają na mnie, znaki czynią 
Gdzieś z chm ur w ieńca!
0  m atko m oja , ty  m nie prowadź 
Do oblubieńca.
T y mu dasz m oją  duszę niegodną

1 serce liche.
Znużoną m iłość, m odły błagalne —  
Pragnien ia  ciche —
Idę ju ż  —  idę. O m atko m oja
Panie —  Boże...
Idę . . . .
Poszła w morze.

W iersz ten napisał poeta pod wrażeniem  rze 
c-zywistego wypadku, który zaszedł w N orm andji. 
Pew na m łoda dziewczyna w dzień sw ego wesela 
udała się nad m orze w  stroju  ślubnym  i tam do
browolnie zatonęła. B. B.

W wiosenny dzieA
„ W  świecie ducha niem a pożegnania."

Krasiński.
B yła  to w iosna —  ta bujna wiosna P ołu ­

dnia, o  k tórej m arzą poeci i tęsknią tam, pod 
szarem niebem  P ółnocy .

N ieba i góry  Esterelu b y ły  dziw n ie  przez­
roczyste i lazurow e; złoto zdawało się kapać z 
rozpalonego słońca, drzew pom arańczow ych i 
krzew ów  m im ozy; szafirow a toń m orza Śród­
ziem nego szła gdzieś w  nieskończoność, zaduma 
na i senna, a po wszystkich m urach p ięły się z 
królewską rozrzutnością róże, heliotropy, ane­
m ony, tworząc baebiczną o rg ję  gorących  barw 
i dusznych zapachów.

B y ł to jeden z tych  dni, w k tórych  każdy 
odczuw a rozkosz życia, które u p a ja ją  i które p o ­
tem rodzą tęsknotę.

W  restauracji, w chodzącej aż w  sam o m o­
rze, tak, że gościom  m ogło się w ydaw ać, iż są 
gdzieś na pokładzie okrętu „sto mil od brzegu i 
sto mil przed brzegiem ", dawał się też odczuw ać 
ten nastrój radosny. B y ł tu gw ar i ścisk nie do 
opisania. Stoliki zasłane b y ły  fijo łk am i, neapoli 
tańczycy opiew ali nam iętnie sw oje kanzony, 
strojne kobiety śmiały się zalotnie j nęcąco. A t 
m osfera ja k b y  przesycona była  potró jnym  w y ­
ciągiem  radości, kultury i zbytku.

Jedna ty lko  para odróżniała się od innych,

stanow iąc niby rozdźwięk w tej sym fon ji szczę 
ścia i wesela. Zasiedli przy m ałym  stoliku, a 
w iały od nich chłód i nuda. W o b e c  w spaniałej 
dekoracji natury i d rga jącego  naokół ruchu po­
zostawali rów nie obojętnym i, ja k  w idz na opa­
trzonym  czarodziejsk im  balecie. Ona, kobieta o  
rysach dziwnie zm ęczonych, patrzała  przed sie­
bie okiem m atowem  i bez ży c ia ; on, typ  przecię 
tnego filistra, o ty ły  i ciężki, za jęty  b y ł z catem  
sknpieniem  d yspozycją  śniadania, w którem* 
prow aneka „bau illaba issa " w ażną od gryw ała  
rolę. Czasem jednak, od ryw ają c się od p raktyk  
gastronom icznych, zerkał z pod  oka i z udaną 
obojętnością  na sąsiadującą z nim złotow łosą, 
jaskraw o w ystro jon ą  damę, k tóre j tow arzyszył 
m łodzieniec, zapatrzony w nią, ja k  w tęczę, i 
w yg lą d a ją cy  na świeżo w ypuszczonego ze szkół 
w yrostka.

—  Także ktoś z  półśw iatka —  m rnknął niby 
do siebie, n iby do tow arzyszki i nie doczekaw ­
szy się odpow iedzi, dodał: —  Zgroza, ja k ie  tu  
mieszane tow arzystw o na R iv ie rzer... No, i na 
brak powudzenia nie m ogą się skarżyć te panie. 
A le  co  m nie n ajbardziej oburza, to ow o  pogo­
dzenie serdecznych zapałów z pogardą.

I spojrzał na sw oją  towarzyszkę, ja k b y  b y ł 
dum ny z ukutego aforyzm u.

Ona wzruszyła ram ionam i:
—  Tw oja życiowa psychologja, rzekła —  trą­

ci Ollendorfem .
I zagadkow y uśm iech zaw isł na je j  ustach.

R uch  na tarasie w zm ógł się jeszcze. P rzed  
restauracją  huoznie zatrzym ał się b ia ły  sam o­
chód. Służba pobiegła  ku drzwiom  i w prow adzi 
ła parę tak otuloną w pledach, kapturach, za­
słonach, że na razie nie m ożna było  rozeznać aui 
jej płci ani wyglądu. Dopiero po „rozpako­
w an iu " w yłoniła  się z pow ijaków  młodziutka,, 
roześm iana postać niewieścia, a za nią wysoka* 
sm ukła sylw etka m ężczyzny:

—  O, jak a  ładna! Zobacz! —  zaw ołał pan o 
m oralnych  zasadach.

Zagadnięta spojrzała  w kierunku m ło d ij 
pary, i obojętn ie skierow ała oczy z n ie j na nie­
go. Teraz jednak ręka je j  zadrżała i trzym any 
kieliszek z brzękiem  upadł na ziemię.

N ow oprzyby ły  m ężczyzna obejrzał się ua 
brzęk tłuczonego szklą i u jrzał twarz ko­
b iety , z nieruchom o wpatrzonem i w niego oczy ­
ma. Spuścił wzrok i zbladł, odruchow o co fa ją c  
się ku drzwiom . A le ju ż  garson wskazyw ał wol

Eeng o m ia r k s a a iIB. 1
Magazyn i pracownia ubiorów męskich i konfekcyi 
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dzo schludna, natom iast część tejże u licy  nale­
żąca do gm iny m. K rakow a, na chw alę m iasia 
odznacza się >ŁczłgóLniejszą nieczystością  i bru 
dem. Pochodź'1 t<- ze- zbyt gorliw ego ch y ba  p il­
nowania porządku przez pachołków  m iejsk ich  z 
ramienia, kom isarza III  obwodu. Tak np. ścieku 
pi-zed df.ęnem pod 1. 14, dotychczas nie w prow a­
dzono do kanału m iejskiego, a ściek ten zatruwa 
jto w ic trze v. ow ej części u licy . Toż sam o dzieje 
się i to od niepam iętnych czasów przed domem 
zdrow ia proi‘. dra Żuław skiego, u lica  K iliń sk ie­
go  (Podw al ow a ).

Może który z członków  kom isji sanitarnej 
korzysta jąc z pogodnych  dni zechce przejść się 
spacerem  w  ow e strony, by  się przypatrzeć pa­
nu jącym  tam porządkom  i odetchnąć tam tej- 
szeia powietrzem , a można liczyć na pewne, żc 
jeżli nie je s t  ociem niałym  i nie ma kataru —  
odczu je  ciążące na, nim  obow iązki i w ysnu je z 
tego odpow iednie wnioski.

—  Meet,)tg krakowski Towarzystwa międzv- 
narodowogo wyścigów- konnych i Galicyjskiego 
Klubu jazdy Panów na krakowskim torze wyści­
gowym odbywać się będzie w dniach 17. 19 21, 
23 i 24 czerwca. Z  dni tych niedziela 17. czwartek 
21 i niedziela. 24 czerwca Ipo 7 biegów) przypa­
dają na. Towarzystwo Międzynarodowe, zaś: wto­
rek 19 i sobota. 23 czerwca (po b biegów) na Gali­
cyjski K lub Jazdy panów.

—  O łerty  kolejow e. D y rek cja  kolei państwo 
wyc-h we L w ow ie rozp isu je licy ta cję  ofertow ą 
na w ykonanie dw óch budynków  w  obrębie dw or 
ca  kole jow ego we Lw owie. B udynki są przezna­
czone: ieden na jadalnię i kąpiele natryskowe 
dla robotników , drugi na budynek adm inistra 
cy jn y  dla zarządu w arsztatowego. K oszta tych 
budynków  wynoezą 73,058 koron.

B liższych in form acji udziela Izba handlowa 
i przem ysłow a w  K rakow ie.

—  ( esarskw maneicry odbędą się w ty m ro­
ku na Śląsku w pierwszych dniach września.

W ezmą w nich udział korpusy: 1 (K raków ) i 2 
f W ’edeń); oprócz cesarza przybędą do głównej 
k ra tery  w Cieszynie Arcyksiążęta: Franciszek
Ferdynand.-Fryderyk, Rajner, Leopold-Salwator 
i Franciszek-Salwator.

—  Park krakowski p rzystra ja  się w  szaty 
wiosenne. Staw uzyskał nowrą flo ty lę  8 łodzi 
w iosłow ych . 1 żaglową, 1 kołow ą i  2 cza jk i. A ie  
na dla kolarzy należycie uporządkowana, a are­
na tenisowa będzie odnowioną. Deptaki pod 
śeielono gruzam i betonu, przez co  w ilgoć nie wy 
stępuje na zewnątrz. K ręgieln ia  o p otró jn e j are 
nie ju ż  w ruchu, a p. M ądrzykow ski zabiera się 
do urządzenia Strzelnicy, wT której p o jaw ić się 
m a ją  nowe eksperym enty dla strzelców.

—  Poseł Jan W ojtyga zapadł na silną in fln  
enzę. Dziś ma nię ju ż  trochę lepiej. Lekarz dr 
K om orow sk i ośw iadczył jednak, że przed u p ły ­
wem  tygodnia  nie m oże opuścić łóżka.

—  Z Resursy Urzędniczej donoszą nam : D. 
21 hm. odbedzie się w Resursie wspólne Św ię­
cone. Zarząd, prosi członków , by zechcieli ja k  
n a jrych le j w pisyw ać się na listę uczestników 
u kursora.

— Epilog głośnej sprawy. R obert Stiller, b
urzędnik w ojskow y, skazany w swoim  czasie za. 
szpiegostwo, ale wskutek zarządzonej przez m i­
nisterstw o spraw iedliwusoi rew iz ji procesu  —  
uwolniony od winy —  wniósł następnie prośbę 
d odszkodow anie: za niew innie odcierpianą ka­
rę i za poniesioną szkodę m ateryalną. O jeg o  
zaś rebabilitaeyę w ojskow ą upom niało się sw e­
go czasu K o ło  polskie przez usta sw ego prezesa 
śp. Jaw orsk iego  w delegaeyach. —- O dpow iedź 
jaką wtedy dał prez. Jaworskiemu minister 
w ojn y  Pitreieh  — była d la  Stillera dość nieko­
rzystną, g d v ż  —  ja k  tw ierdził m inister —  w oj 
skowość kw estyouow ała „lega lne źród ło" jeg o  
m ajątku, r<.prezentówcnego w w ybudow anej 
sw ego czasu realności przy ul. K row oderskiej. 
W  skutek tego p. Stiller przedłożył memo-

ryal, w którym , na zasadzie dokum entów i ze­
znań św iadków —  udowodnił źródło wszystkich 
ów czesnych swoich dochodów  —  ja k o  legalne 
najuczciw sze. M inisterstw o spraw iedliw ości dele 
gow ało sąd kra jow y krakowski do zbadania 
twierdzeń Stillera, poczem  odnośne akta odesła 
ne zostały do W iednia.

O negdaj otrzym ał R obert Stiller dekret m i­
nisterstwa spraw iedliw ości, w którym  z pow o­
łaniem się na wolę M onarchy, —  przyznano mu 
tytułem  dożyw otn iej renty —  kwotę równą po­
bieranej przez n iego pensji ja k o  urzędnika w o j­
skowego. Rentę ową pobierać m a Stiller z dwóch 
etatów : połowę z etatu m inisterstw a spraw iedli 
wości, drugą połow ę z  etatu min. w ojny .

Co się tyczy  odszkodowania cyw iln ego za 
poniesione straty- m ateryalne —  to spraw a ta 
znajdu je się na razie poza obrębem  uzyskanej 
z łaski m onarszej renty za niew innie odcierp ia­
ną karę. —  R ów nież przy7wrócenie Stillerow i w  
drodze rozporządzenia minist. charakteru „urzę 
dnika w ojskow ego poza służbą" —  jest oczeki­
wane. —  Lecz i to, co  Stiller dotychczas uzyskał 
św iadczy, iż s fery  najwyTższe są przychyln ie  u- 
sposobione dla w ym iaru  ja k  najda lej idącej 
spraw iedliw ości człow iekow i, k tóry  tyle niew in 
nie przecierpiał.

Święcone u ks. kanonika prof. Spisa odbę­
dzie się w pierw szy dzień świąt o 12 w południe.

Repertuar teatrn miejskiego.
W niedzielę 15 kwietnia „Starościc ukara­

n y ."  N ow aczyńskiego.
W  Poniedziałek 16, o 3 popołudniu : „R om an  

ty czn i" Róstanda i „Z  dobrego serca" R yd la . O 
7 w ieczorem : „E ros  i P sych e" Żuław skiego.

W torek : „U rzędow a żona" sztuka k  5 akt. 
A . H. Savage.

W e środę 18. „K o rd ja n "  S łow ackiego.
W r czw artek 19. „D oży w ocie " F redry.
W  sobotę 21 „P o je d y n e k " sztuka w 3 ak­

tach St. Lavedana (now ość.)

ny stolik, a młoda kobieta biegła ku odsuwa­
nym krzesłom, ciągnąc gc za sobą.

Neapolitańczyey, zachęceni przybyciem no 
wy eh gości, śpiewają z podwójną werwą. Roz­
brzmiewa słodko „O sole m io!" i spada kaskadą 
pereł w lazurową toń morza Maruzałek przybie­
ga z jadłospisem i z powagą omawm menu z mło 
dą mężatką, którą to zdaje się. ogiomnie bawić 
a mąż jej tymczasem widząc, ^e w restauracj. 
nk się nie zmieniło, i że na żaden dramat się 
me zanosi, uspokaja się powoli i przychodzi sto 
pniowo do siebie.

Może się omylił, bo czyż to możliwe, aby o- 
na, wcielenie gwałtownych wybuchów, zwłasz­
cza gdy o niego i ich miłość chodziło zniosła to 
spokojnie teraz bez zrobienia mu afrontu, skan 
dam, choćby bez zemdlenia? Na samą myśl o 
tern dreszcz go przechodzi i mimerwoli spogląda 
na młodą żonę.

Potem nieśmiało podnosi oczy... niema cie­
nia wątpliwości —  to ona, Marya, jego Marya! 
Ale 6iedzi spokojna, nieruchoma, jak posąg, Jak 
że się zmieniła!.... Wprawdzie tyle lat już upły­
nęło od chwili ich przymusowego pożegnania, 
po tym nieszczęsnym skandalu, w którym ona, 
ulegając tylko swojej namiętności, pogrzebała i 
dobrą sławę swoją, i szczęście i... wszystko Wie  
że się od niej odsunięto i fala życia poniosła ją 
dalej, kryjąc z przed badawczych oczu. On wy- 
szedł z tego bez szwanku, owszem z aureolą uwo 
dziciela, przehulał potem lat kilka i dobii do por 
tu małżeńskiego przy boku prawdziwej oie blan­
che, skarbnicy cnót, przymiotów i talentów po 
wszedniego żywota. I z nią odbywał właśnie po 
dróż poślubną w krainie mirtu i pomarańcz, pod 
tem lazurowem niebem w które oprawiał we 
wspólnych marzeniach miłość swoją z tamtą.

Tymczasem przy drugim stoliku i ona już 
nieco ochłonęła z pierwszego wrażenia. Na razie 
myślała, że to urojenie, halucynacja, że śni, al­
bo że upiór stanął przed nią. Cała krew zbiegła 
do serca i zdało jej się, że morze nagle poczyna 
strasznie huczeć, a mgła przysłania słońce. Ale  
siłą woli opanowała w rażenie moi ze i mgła pierz 
chla. Odzyskała swobodę myśli i stwierdziła, że 
to nie żadna ułuda, lecz prawdziwe wcielenie jej 
zmarnowanego życia.

Od chwili ich rozłączenia tyle czasu minęło! 
Co ona przebolała, jak tęskniła, to pamięta i czu 
je teraz silnie. Dziś Się spotkali. Ten obcy par.

który jej nie zna, to on —  Stach, niegdyś jej 
Stach jedyny!..

Podniosła zwolna oczy ku niemu. Ze swego 
krzesła widzi doskonale jego głowę. Tę głowę, 
która była jej najdroższą na świecie, słyszy je­
go głos. Temu głosowi wierzyła bezgranicznie 
Mógł ją ze snu śmiertelnego zbudzić jtdnem ci- 
chem Westchnieniem lub szeptem, a naokoło ko 
łyszą się tony Oantileny i morze pluszcze półsen 
nie. Powietrze przepojone jest wonią kwiatów, 
która opada na pierś i tłoczy, i odrzuca,. W ięc  
oczy przymyka powoli i zdaje się jej, że pierz­
chło tych lat kilka bolu, nędzy moralnej i opu­
szczenia. On tu jest razem z nią, on, zawsze jej 
jedyny Stach! Nigdy się nie rozłączali, a teraz 
spełniło się ich marzenie, rozkwitli, jak kwiaty, 
w złotym ogrodzie flesperyd. I są szczęśliwi —  
i ona go tak bardzo kocha i w oczy mu patrzy —  
i jest mu tak wierną, życie by za niego dała.

Muzyka umilkła —  czar prysnął. Ocknęła się 
i widzi znów rzeczywistość; jej życie złamane, 
jej tęsknoty', jej łzy. I ten obcy dla niej człowiek 
który jest jej kulą n nogi, ten filister, ten sma­
kosz zmysłowy, który zresztą poza kartą restau 
racyjną i szampanem widzi czasami ją, lecz nu 
dzi Się przeciętnie.

A  tam on jest dziwnie rozstrojony j zdener­
wowany. Nie może usiedzieć. Mimowoli podnosi 
wzrok ku niej i bada. Ją czy przeszłość?... Zmie­
niła Się rzeczywiście, ale takich oczu już potem 
nigdzie nie spotkał. I jaki urok od niej Wieje! 
Nawet teraz! Biedna Marya jak ona była bal-, 
wochwalczo do niego przywiązana, lekkomyślna’ 
i nieostrożna —  to prawda, ale taka dobra, taka 
oddana! Szkoda je j!

Młoda jego żona tymczasem śmieje się trzino 
ta i szczebioce bez przerwy. On słucha obojętnie 
i z widoczuem roztargnieniem. Znać, że go draż­
ni ta paplanina, którą uważa nawet za niestoso­
wną. I po raz pierwszy czyni porównanie, z któ 
rego biała gąska nie wychodzi zwycięsko.

—  Co się stało? Pyta nagle otyły jegomość, 
który wieszcie spostrzega, iż coś się zmieniło w 
usposobieniu jego towarzyszki. —  Nic nie jesz, 
nie mówisz... Cóż to za nowy kaprys V

Ale ona nie raczy mu nawet odpowiedzieć. 
Czuje, że Łeu dla niej nie istnieje, a tamten, choć 
pzzestai istnieć, znów zmartwychwstał. Wczora. 
byli tak dalecy, dziś są tak blizcy, powiązani 
wspólnenii wspomnieniami

I jakaś dziwna rzewność ją ogarnia a dawny 
żal topnieje w sercu. Jednak jemu zawdzięcza 
jedyne szczęśliwe chwile życia i za to mu wszyst 
ko przebacza. Razem z tą cudną wiosną taką buj 
ną i pełną radosnego życia, powróciła przesz­
łość —  ich przeszłość i otoczyły ją mary, a ona 
tak by rada je zatrzymać, takby rado..

Powoli tkane z lazurów wizje, jak lekKie 
pasma dymu, płyną i do tamtego stolika i omo- 
tują głowę, mężczyzny. A przytem coś w rodzaju 
wyrzutów poczyna się rodzić w jego sumieniu. 
Bądź co bądź, wielką kizywdę jej wyrządził i 
ciężki dług zaciągnął. Spłacić go me może, ale 
czuje, że gdyby ją mógł przynajmniej poprosić 
serdecznie o przebaczenie, to byłoby mu lżej na 
duszy. Ale to jest przecież niemożliwe, więc 
znów czuje,, iż jednak cień tej przeszłości będzit 
wciąż padał aa jego życie.

Jego roztargnienie nie uchodzi przed bacz- 
nem okiem młodej żony i poczyna ją  teraz draż 
nić. Traci humor, szczebiot jej ustaje, śmiech z 
ust znika, Nie jest przyzwyczajoną, aby mąż nie 
zajmował się nią ciągle i wyłącznie. Pc cóz za 
niego poszła?. W ięc przybiera wielce rozkapry­
szoną minkę i oświadcza stanowczo, że trzeba na­
tychmiast jechać On protestuje, bo wie, że gdy 
ta chwila minie, to już bezpowrotnie. Ale jego 
ociąganie rozbija się o upór żony.

Czas już jechaó, mają jeszcze dalej podążyć 
a ona boi się wracać górami po nocy. Chce od­
jechać.

I owijaó się poczyna do drogi w pledy, zasło 
ny, woale, On posłuszny idzie za nią, ale jnż nie 
omija tamtego stolika, lecz wprost ku niemu dą 
ży. Teraz ich spojrzenia spotykają się i krzyżu­
ją. Cała ich przeszłość, jej tęsknota, jego żal 
odmalowały się w nich, rozbłysły i zgasły.

Trwa to krótko, jak błyskawica, ale dusze 
już się zaołały połączyć.

On, w przejściu z lekka dotyka jej krzesła i 
pokornie, błagalnie szepce:

— Przepraszam!__
Neapohtanczycy tozśpiewali się teraz na do­

bre. Płynie z ich piersi tęsknica a morze kołysze 
się i wzdycha.

Biały samochód, mknie j,uż w tumanach zło­
tawego pyłu Ucieka coraz szybciej, coraz da­
lej —  jest już obłoczkiem w fijoletowej głębi, 
plamką —  punktem.... Wreszcie znika na zawsze

A. I.

GORSETY WEDŁUG HAJROWSŁTOłł KBOJOW PARYSKICH. I BK ORSSUSZOS 
POLECA -.OWO OTWORZONA

Paryska Pracownia Gorsetów „Felicya* Kraków
■I Fiwyaśaka L t  (Betel D rn M itŁ )

ik M t t r a a a i  i  g o m b c u ju ik i w chodłĄuf w y k o n u je  s ie w  ciąg u  i iw d łd l—p r zy jm u je  w sx e u u r i>
---------- \ cn Ł  CUfeBl KIA Z  YBO^ ŁNCYI lTSKCTiEClNIA SIE ODWROTNĄ POCZTĄ.
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Kronika Uvotvska. (Od naszego kor.) Na 19 
bm . zapow iedziany jest tutaj w ielki w iec burm i 
strzów miast, m ający ocenić doniosłość reformy 
w yborczej. Odezwa, zw ołująca wiec brzmi na­
stępu jąco-

„Pism em  z 16 z. im, pozwolił sobie kolega 
nasz z Peczeniżyna zw rócić uwagę na ujemną 
stronę projektu rządowego nowej reform y w ybor­
czej do Rady państwa, a szczególnie na szkodli­
wość łączenia miast z gminami wiejskiemi w je­
den okręg wyborczy. Z otrzym anych dotychczas 
kilkudziesięciu odpowiedzi przekonujemy się, że 
z wyjątkiem tylko dwóch panów, wszyscy bur 
mistrzowie dzielą myśl tę i w obronie praw miast 
swoich godzą się na wspólne zebranie się celem 
zaprotestowania przeciw projektowi temu. Czy­
niąc zadość życzeniom tym, zapraszamy pana na 
wiec burmistrzów we Lwowie 19 bm. o godz. 11 
przed południem w sali posiedzeń Izby handlo­
wej odbyć się m ający.

Przedmiotem obiad będzie: W ybór prezy-
djum. Sprawa reform y wyborczej do Rady pań­
stwa. Inne sprawy, wchodzące w zakres działa­
nia gmin inieiskich. W ybór stałej komisji wyko­
nawczej. W nioski członków wiecu. Nadto ze­
chce pan postarać się o liczebne zestawienie lu­
dności tamtejszej wedle narodow ości i wyznania, 
tudzież o wykaz podatków przypisanych tamtej­
szej gminie w r. 1904. Akta te prosimy wysłać z 
m ożliwym  pośpiechem na ręce zwierzchności 
gminnej w Peczeniżynie, lub jadąc na wiec ze so­
bą przywieść. Na wiec ten zaproszono także po­
słów wybranych do Rady państwa i m  Sejm 
krajowy.

Pewnego rodzaju sensację w yw ołało tu are­
sztowanie wczoraj pewnego inteligentnego czło­
wieka, który zameldowany był jako Antom Stós- 
ser. Ma 011 się w rzeczywistości nazywać Fryde­
ryk Raumgarteu, jest doktorem filozofii i pocho­
dzi z Berlina. Aresztowrano go z powodu telegra­
ficznego żądania, z którem zwrócił się prokurator 
berliński do tutejszego konsulatu niemieckiego.

Opowiadają, że policja  berlińska ściga go za 
fałszowanie dokumentów' publicznych,, kradzież 

i t. p. sprawki. W  każdym razie dowodzi to, że 
nasi sąsiedzi mają bardzo ścisłe infoirnaeje o tem, 
co si£ u nas dzieje i kto tu jest.

Niebywały popłoch W'śród szynkarzy wywo­
ła ło  wyłapywanie przez dyrekcję skarbu prow i­
zorycznych kontraktów sprzedaży wyszynku, za­
wieranych praęz właścicieli restauracji żydów 
z katolikami. Oto dotychczas było zwyczajem, 
że żydzi, którym nie wolno w czasie świąt sprze­
dawać wódek nawet przez zastępców, obchodzili 
przepisy rytualne w ten sposób, że sprzedawali 
prow izorycznie swój zapas wraz z wyszynkiem 
handlarzom  katolickim, na podstawie specjalnych 
kontra któwr. Obecnie adm inistracja podatku w pa 
dła na tę m anipulację, a dyrekcja skarbu wyłapa­
ła  wiele z tych kontraktowy skazując właścicieli 
n a  karę po 50 kor. za stemple i należytośoi pie­
niężne. Sprawrn ta oprze się prawi upodobn’ > o 
naj wyższy trybunał.

Praktyka taka dowodzi, że zydzi dla „ge- 
schaftu" są gotowi poświęcić nawet swoje prze­
pisy religijne. Z  drugiej strony dziw nem conaj- 
mniej nazwać trzeba postępowanie katolików, 
którzy na takie szwindle sie zgadzają.

W  sprawie ucieczki reprezentanta browaru 
tenczyńskiego, w drożon e. śledztwo wykazało cie­
kawą kombinację, na jaką się pan Menkes puś­
cił, oraz Herman Grenzbauer. Z  powodu choro­
by Grenzbauer w ostatnich czasach powierzył 
■kierownictwo zupełne Menkesowi, który wyzyskał 
to w ten sposób, że cały inwentarz pociągow y 
sprzedał za około 1,400 kor. Dawidowi Fellerowi, 
handlarzowi koni 1 właścicielowi realności przy 
ul. Szpitalnej, ukradł z kasy przedsiębiorstwa 
600 kor. i uciekł ze Lwowa. Za zbiegłym rozpi­
sała policja  listy gończe, równocześnie zrobiono 
do prokuratorji państwa doniesienie karne prze­
ciw  Fellerowi o nieprawne nabycie cudzych 
rzeczy.

W  nocy w piątek wybuchł wielki pożar W' 
domu pp. W eiglów  przy ul. Łyczakowskiej. Ogień 
zajął się prawdopodobnie od węgla rozżai zonego, 
jaki wyszedł z pieca. Płom ienie objęły całą sień 
i przeniosły się na strych. Lokatorzy musieli u- 

. ciekaę przez okna.
Straż pożarna jak zwykle spóźniła się, i przez 

to cała akcją ratunkowa była wstrzymana. Szko­
da jest znaczna, bo wynosi kilkanaście tysięcy ko­
ron, z tego znaczniejszą część w róci asekuracja.

N ajbardziej poszkodowany jest lokator p. Pel- 
czarskt, który jako pozłotnik i malarz kościelny, 
całą zimę pracow ał i obecnie m iał iuż wykoń­
czony zupełnie ołtarz, do kościoła na prowincję. 
Robotę tę złożył tymczasowo na strychu, gdyż 
zaraz po świętach miał ją odwieźć na miejsce 
przeznaczenia. W szystko to spaliło się doszczę­
tnie, a szkoda dochodzi do 2.000 k.

Kroniczka literackc-artyriyczna.
Książka na czasie.

Piśm iennictw o historyczne nasze otrzym a­
ło niespodziewany podarunek w ielkanocny:

W yszła  w tych  dniach książka p t .: „W o j­
na polsko-rosyjska 1792 r. ) Aucorem  je j  jest 
pisarz ukryw ający się za pseudonimem Tadeu­
sza Soplicy , w którym  h istoryografia  polska po 
wdta bez wątpienia dzielną siłę z zakresu badań 
dziejow o-strategicznyeh.

P. Tadeusz Soplica  przeprow adza z zam iło­
waniem  i znawstwem  losy tej tyle bohaterskiej 
ile dram atycznej kam panii —  ostatniej jaką  z 
w rogiem  zew nętrznym  prowadziła państwowa 
jeszcze jednostka : R zeczpospolita —  i idąc w 
ślad za długą błotnistą trupami sianą linją po­
chodu od podolskiej Rerszady, najbardziej połu­
dniow ego punktu, na którym  stanęły posterunki 
księcia Józefa  przed w ybuchem  w ojny , —  aż do 
M azurskich K ozieniee, w których  w dn 6 sier­
pnia 1792 m łodociany wódz m usiał pożeguać 
bitne szeregi w iarusów  —  na w yraźny rozkaz 
króla, w dniu tym  ju ż  T argow iczanina!

iSvni Uu . •■'•rum! —  takie wypisuje p
Soplica  m otto u ;1 okładce sw ojej ktuążki. G tak, 
..sunt laerimae rerum ", <ujv sie na nie spogląda 
z tak bolesnej blizkośei, gdy  się je  tak, ja k  au­
tor „W o jn y "  przeżyło w w erbow aniu tysiąca 
dokum entów, raportów , spisów, rachunków , list 
rangow ych , m ap sztabu jeneralnego, n iejedno­
krotnie w  naoeziiem, zdaje się, badaniu terenu, 
na których  z przem ocą w alczyła  reszta nadziei 
polskiej.. Trudno słoneczniejsze w ybierać we­
stchnienie, gd y  kto tak ja k  p. Tadeusz Soplica 
zna każden n a jdrobn iejszy  ruch obu arm ji, gdy 
się jest ja k b y  u boku obydw óch w odzów : księ­
cia Józefa  i K ościuszki, gdy się wraz z nim i wij 
dzi rozpaczliwy ze strony polskiej brak gotow o­
ści do w ojn y , rekruckie w ojsko, am unicyę na 
papierze, źle poodlew ane law ety, nikczem nie po 
szyte siodła , jaw ną wśród o ficerów  grawitacja? 
ku T argow icy , przem aga iące pod wodza, K a- 
ch.owski.jego s iły  rosyjsk ie, zapraw ione w w o j­
nie tureckiej, w  czw órnasób liczebniejsze.

G dy czytam y karty jak ie jk olw iek  książki, 
to siłą  praw a psycholog icznego, w chodzim y w 
pewien związek zażyłej współpracy z twórcą 
dzieła. Zaczyniony odczuwać doń bardziej lub 
m niej w yraźny szereg uczuć w granicach  ob ­
szernych od sympatji do niechęci. (Huż czyta 
ją c książkę p. Soplicy , trudno nam się oprzeć 
wrażeniu w spółczucia : zaprawdę, ile osobistego 
cierp ienia  przepłynąć m usiało przez m yśli czlo 
wieka, k tóry  k ilka  jeżeli nie kilkanaście lat 
strawił nad badaniem  tych bolesnych aktów. 
D ram atyczna beznadziejność w ieje  z korespon- 
kaset doniesień, z wojskowa lapidarnych^ia w 
dencji i raportów . Żadnej nadziei 1

„M am  honor przypom n ieć" —  pisze K ościu ­
szko sw oje j w ładzy m inisteryalnej w  dr 4 m a­
ja , na początku ruchów w ojen n y ch : „ iż  w iele 
koni braku je, a w iele przez starość jest niezdat­
n ych ", w  tym  tonie idzie jeden  po drugim  kil- 
języku  faktów  w prost opłakanych.

A  jednak przecie i w  tych w arunkach o d b y ­
ła  ją  kam pania przewlekła, przegrana dla Pol 
ski to prawda, ale w  ram ach ruchów  taktycz­
nych nie upokarzająca, odw rót zawsze w zoro­
w y, m im o om yłek niedośw iadczonego wrodza; z 
honorem  dla sztandaru barw iona  kilkom a zw y­
cięstw am i nad przeciw nikiem !

Książka pisana iest, jak już zaznaczyliśmy ze 
znawstwem  sztuki w ojskow ej i z zam iłow aniem  
człowieka, pracy swej poświęconego. Rozpoczyna 
się od w ykazu sił rosy jsk ich  i planu kam panii 
rosy jsk iego ; poćzem  krok za krokiem , potyczka

*) Tadeusz Sop lica : „W o jn a  polsko-rosy j­
ska r. 1792“  Tom  I K am pania  koronna. K ra ­
ków. N akładem  księgarni D ra  E. Friedleińa. 
1906 — str. 451 m  8 ,0; dziewięć tablic i planów 
oraz m apa kam panii.

za potyczką, marsz, za marszem, bitwa za bi­
twą następuje najszczegołow szy opia wojny. 
P lan  rosy jsk i polegał na tem, by ja k n a jprędzej 
o toczyć arm ie polską czterem a silnym i oddzia­
łam i i zmusić do kapitulacyi. Z  dnia na dzień 
szeregom  księcia J óze fa  groziło  urzeczywistnie­
nie tego planu, a jednak  dzięki przezorności wo­
dzów co dzień niebezpieczeństwo odchylało się... 
znow u na jeden dzień. P. Tadeusz Soplica z wy­
razistością pierwszorzędnego popularyzatora 
uzmysławia nam co chwila konfigurację obu 
w ojsk  i przeprowadza oba poszczególne p lan y: 
o ffen zyw y  i defensyw y. D odajm y do tego opis 
p iekielnych  dróg W ołyńsk ich , zapadające się w 
tragicznych  chw ilach mosty, oddziały armii bez 
am unicyi, a w oczach naszych odw rót polski na­
bierze konturów  dantejskich.

N iezaprzeczenie, zasługą autora książki jest, 
że w  oczach naszych ani na chw ilę nie znika, 
plastyka ruchów  m asow ych. W y d a je  mi się, że 
p. Soplica  rozporządza darem  pow ieściopisar- 
skim  i ten dar daje  mu sposobność w prow adzać 
czyteln ika w w ir napięć i rozwiązań dram atycz­
nych. Książkę je g o  czytam y z nieprzerwanein 
zaciekawieniem  końca. Za bohaterskim i pułka­
mi idziem y po tych  grząskich groblach , po roz­
m okłych  drogach, zewsząd ja k  krucza przepo­
w iednia ukazują się na horyzoncie roty  jeg rów  
i sotnie kozactwa, jeden fa łszyw y ruch, a jesteś 
m y w pułapce!

Jeszcze n ie! Jeszcze dziś niel Tam  się b iją , 
w ygraliśm y. Stam tąd wieść przygn ęb ia ją ca : na 
si stracili rzęśe i bez tego szczupłych arm at; ot 
poprostu ugrzęzła w błocie. Żołnierz m im o to 
czeka sw ojego  dnia. N areszcie w alna b itw a pod 
Boruszkow cam i: niestety —  klęska! Przygnę­
bienie. A l? przecie nas jeszcze nie opuścił 
P rzedw ieczny: Z ie len ice !! Jenerał rosyjski nie­
om al nie roztiity. —  Potem  Dubienka. —  a po- 
ten jah smutek sam wypisany wyraz Kozienice.

Dziś, gdy  się czyta pracę pana Soplicy , nie 
sposób się oprzeć analogii z lo„aini arm ii rosy j­
skiej w ostatniej w o jn ie  japoń sk iej, z tą różni­
cą ze sztab rosy jsk i nie może si° w ykazać ani 
jednym i choćbT. Zielenicami mandżurskiemi. —  
A le poza wynikiem  strategicznym  podobieństwo 
tkwi g łę b ie j: w sam ym  duchu u padających  spo 
łeczeństw. Padało na duchu społeczeństwo pol­
skie podówczas i wojsko polskie szło od Bersza- 
dy do K ozieniee po obszarze obojętn ości; — nikt 
w nic nie w ierzył. Opadł duch w dzisiejszym  
stosunku narodu rosy jsk iego  do rządu —  1 stało 
się, że kazden zw ycięski ruch arm ii japońsk iej 
od b ija ł się echem  przy jaźn i 1 sprzym ierzeń a w 
kadrach społeczeństwa carskiego.

Tu  i tam przegryw ały  nie arm ie — prze­
gryw a ł b u fw ie ją cy  duch przeszłoścL

J. 2 M.
„Chimera".

Ostatni zeszyt „Chim ery" przedstawia się 
znów jako niepospolita całość, skom binowana 
tym razem z różnorodnych składników (w prze­
ciwieństwie no. do wydanego w zeszłym roku to­
mu Norwidowskiego).

Całość ta, utrzymana jest jak zwykle, w toniCT 
nzlachetnej powagi, i na wysokości artystycznego 
poziomu, do którego zresztą wydawnirtwm to przy 
zwyczaiło nas od początku swego istnienia. —  
Nazwisko W yspiańskiego, o ile wiemy, pojaw ia 
się po raz pierwszy wr „Chimerze", a owiany na­
strojem przejm ującej m elancholji wiersz jego u- 
mieszczony na czele książki, przejrzystością bu­
dowy, i delikatną miękością symboliki, -dostraja 
się bardziej może od innych utworów poety, —  do 
tego, co by można nazwać stylem epoki. —  Przez 
tę właściwość swoją, w iersz ów uderzający w ton 
nieznany nam dotąd u W yspiańskiego, stanowi 
now'y a drogocenny nabytek w olbrzym im  obsza­
rze twórczej produkcji autora „W yzw olenia". —  
0  pow ieści Żerom skiego „W algierz W dały" roz­
poczynającej się w tym zeszycie, powiedzieć dziś 
można tylko tyle, że wspaniałe obrazowanie przy­
rody pochłania tam odrazu tak wyłącznie w yo­
braźnię czytelnika, iż nie jest on w stanie zdać 
sobie sprawy z wrażeń swoich pod innym  wzglę­
dem. —  W  każdym razie nie podobna dziś 2 góry 
przesądzać, czy i o ile archaiczny koloryt pra­
starej epoki, użytej jako tło artystyczne, odpow ia­
dać będzie psychicznemu nastrojowi subtelnego 
obserwatora, słabości i tkliwości duszy w spół­
czesnej.

W  dalszym ciągu zawiera jeszcze „Chim era" 
charakterystykę Nietschejanizmu,, przez W acła -

„.Brylantol” NAJLEPSZY W  SWIFCIE PŁYN DO CZYSZCZENIA \Vs^YSTMCH METALI, 
W O IN Y  OD WSZELKICH K W A S Ó W  — NIE NISZCZY, NIE RYSUJE* NIE 
CZERNI METALI PO UŻYCIU DRYLANTOLU. —  CENA FLASZKI 30 HAI* 
I 66 HAL. WYŁĄCZNE SKŁADY DLA KRAKOW A I OKOLICY. SKŁAD AP* 

TECZNY „SA Y1TA S1, KRAKÓW  ULICA DŁUGA 16, SZĄRSK1 I  SYN
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i-a Berenta. —  Ciekawe to studjum nosi na sobie 
Wszystkie cechy wybitnej indywidualności swego 
wórcy, a przeważający w nim pierwiastek reflek­

syjny. oddziaływa ilesootycznie na umysł czytel- 
lika, nie pozwalając mu zboczyć ani na chwilę 
id idei przewodniej narzuconej. —  Poezje K o­
mornickiej i wiersze Lemańskiego dopełniają ca­

łości zeszytu.
Można by się posprzeczać z wydawcą „Chi- 

Im ery". o zbyt wyraźną predylekcję, okazywaną 
[stale pewnym przejawom twórczości, dzięki cze- 
|iuu poświęca się im zbyt wiele może czasu i miej- 
[sca. w stosunku do innych wartości. W każdym 
■ razie jednak przyznać trzeba, że jedna tylko ,.Chi- 
Jipera" nie wchodzi nigdy w kompromisy, pozwa- 
[ łające tak cząnto innym naszym miesięcznikom 
Ina przemycanie pod pretekstem modernizmu czy 
też aktualności najlichszych ramot literackich. 

[ iSystemat ten. m ający być jakoby odzwierciedle­
niom ducha czasu, jest w gruncie rzeczy tylko od- 

I źwiereiodloniem osobistych sym patji i drobnych 
[am bicyjek przywódców naszego ruchu artystycz­
nego. —  a utwory w ton sposób wy protegowane 

^skazane są z góry na zagładę. —  Szczera nato- 
"n iasl i bezinteresowna wytrwałość w służeniu 
obranym  przez siebie artystycznym ideałom, po­
zostanie zawsze' .jedynym probierzem wartości 
danego wydawnictwa, bez względu na chwilowe 
powodzenie.

Z przyjem nością też można to stwierdzić, że 
„dh im era" zbliża się coraz bardziej do spełnienia 
lego idealnego zadania, a każdy nowy jej zeszyt 
jest jednym  więcej krokiem, prowadzącym  do za­
mierzonego celu. / hu//.

Z Węgier.
Budapeszt. Bar B a n ffy  w ystosow ał do pre­

zydenta sw ego stronnictwa, w Szegedynie list o- 
tw arty, w którym  m iędzy innem i oświadcza, że 
w razie ofiarow ania  mu mandatu p rzy jm ie  go. 
Jak słychać, koalieya  postanowiła nie staw iać 
przeciw  niemu kontrkandydata.

Strejki we Francji.
Paryż. Służba pocztowa i telegraficzna u- 

cliw aliła  dziś w nocy rozpoczęcie strejku. Utwo 
rzono kom itet strejkow y.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią teś 

nie odpowiada.

Dr. Jan Fraczkiewiez
ekarz szpitala Bonifratrów i sekundaryusz 

szpitala św. Łazarza
przeprowadził się i ©rdąnnje (3 4)

ulica Jabłonowskich 1. 2  (naprzeci* U n iw ersytetu ).

N AJTAŃ SZY SK ŁA D  FORTEPIANÓW  
W . B A R A B A SZ  

K raków , Rynek Nr. 39 I p. Linia A . —  B. 
Dom W -go J. F. Fiszera

Po powrocie z kilkuletnich studyów z Paryża 
objęłam kierunek artystyczny zakładu fotogra 

licznego pod firma

JULJUSZ HEN

TELEGR AM Y.
W ęgierskie przesilenie.

Wiedeń. W ęgierski prezydent m inistrów 
W  eekt-rle przybył tu dziś i będzie prźedpoł. u 
cesarza na aud jeneji, poczem  popol. wraca do 
Budapesztu.

zarazem  zaw iadam iam  Szanow ną P u b liczn ość, 
że z dniem 1 kwietnia zakład mój będzie prze­
niesiony do dawnego dom u po śp .W alerym  

Rzew uskim  ulica Kolejowa Nr. 11.
Klementyna Mien.

Pewien sławny D oktor m edycyny 
p isał w ostatnich czasach do swej 

_  w ychow anki: „Jako D oktor i twój 
opiekun zalecam  Ci, abyś nie używ a­
ła żadnych różów  ani blanszów, 
w y jąw szy  jed yn ie  cokolw iek Cremc 
Simon’a każdego poranku, a zacho­
wasz powłoką cia ła  czystą i bez ska­
zy-

G. Simon w Paryżu ulica Faubourg St. Martin

Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie

nerw ow ość i brak energii, 
przywraca Sa.-mtogen na no­
w o odwagę do życia i siły 
żywotno. -  S-MOtne opinie 
więcej niż 30 O profesorów  
i lekarzy. Do n -bycia w  ap­
tekach i droger\ ich. — B ro­
sza y  rozpylę d inno i o pła­
tnie Bauer <fc Co, Beri n S. 
W . 48. Jenerałne zastępstwo 

C. Brady, Wiedeń I.

P od  hf.sdrm:
R ów n e , tajne, b ezp ośn  dnie i p ow szech n e  
praw o g łosow ania  w ycie  d/.:ć zaczn ie  z  dniem  
I maja b. r. . CZASOPISM ! ■ nn iitycznu-spoie- 

czn e  „NOWA ERA"
(I. k rakow skie Biuru k i >. Mtdencyjne dzien­

nikarskie. K ków ).

bM ud głowii) . Kraków, ulica Grodzka, 48.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre, drukarnia Głosu Narodu pod zarządem 

Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie

rio nieżyt oskrzeli, kru vieme płuc.

dolegliwości piersiowe. cierp enia żołądka,
[ech  odżałuje czasu i zbada znajduj ace sie na końcu doniesienia o wyleczeniu. J e s t t o * > l io z n H ł« m ł« * im iJ «  c z ę t fó  nadchodzących. Ogłasza sic te bez żadnego komentarza, ma­

to przeświadczenie, że cierpiącą publiczność zapewne jest w  możności w ytw orzyć sobie sad. W yciągi z listów, z wyjątkiem małych stylistycznych zmian, sa dosłowne: opuszczono 
zelkie w yrazy wdzięczności, jako też te i owa krytykę wcześniejszego bezskutecznego leczenia. Oryginały listów można przeirzeć i yruża się tu u stW i;' p r o ż fo y .o  /.robun■« . tego 

Sriurgo■ użytku. £ e » i  i (u i .i w l « « l » j u z  t o  n a s ią | » it ,i .  Odstąpienie od pr.,w dy gdyby je znaleziono, czy  to w tych wstępnych słowach, czy też w dalszych doniesieniach o wyleczeniu, 
pciągnełoby za soba surowe kary. Aby laicy, nie ozekajac dopiero na wybuch choroby  lecz już przy wystąpit-um. c h u c l a ż b y  l > l k o  j  - a u e j  j*  * irej o „ « i  k i , m ogii zawczasu

oglądać się 23 pomocą, wymienia sie tu niektóre z najczęściej występujących.
kaszel, często do w ym iotów pobndzalacy. — W yrzucanie ciągnące) sie flegmy. —  Kłucie w piersiach —  Uciskanie w łopatkach. — Poty nocne. —  Stale zimne 
rece inogi. —  Duszność. —  Oddechowi tow arzyszy potem słyszalny, gwiżdżący 1 w arczący sznm.— Plucie krwią. —  Często silne niemi arowe hicie serca 
w  połączeniu z silnem uczuciem trwogi. —  Nienależyty sen. —  Złe trawienie I t. d. L t. d.

Do rozpoczęcia leczenia lest potrzebne dokładne opisanie cierpienia, podanie zatrudnienia i czy  nogi zlebna. Adresow ać:

KurIastit.J „Spiro spero“ Dresden Niederldssaitz, Sehalstrasse Nr. 191 £. 1872

ASTM A N IE ŻY T  O SK R ZE LI.
Mój syn zachorow ał wskutek zaziębienia, skutkiem czego 
innał sie nieżyt oskrzeli. Katar ten powtarzał sie ciągle mi 

lo  największych ostróżności i zastosowywanych środków, 
Yzyczem tow arzyszyły wielki brak tchu i napady osłabienia 
tk, że o jego powrót do zdrowia zaczynałem sie poważnie 
oawiać. W  tem strapienin zauważyłem w  dzienniku ogłoszę 

f 'e  zakładu „Spiro-spero“  i zwróciłem  sie tamże pełen zaufa 
Im. Po opisaniu choroby rozpoczęliśmy kuracye. wykonując 
Iszystko stosownie do przepisu, co też nie pozostało bez 
futkm Z początku kuracyi zdawało sie. że synowi pogor- 

f ło  sie —  lecz to minęło szybko, mój syn stał sie rzeźwiei 
zaczał wyglądać lepiej, a po 3 miesięcznej kuracyi. mo- 

aowiedzieć. że jest zupełnie zdrów  i mam nadzieje, że na- 
jd row ym  bedzie.

i'o zajKd^eczam  po Bógu, znakomitej metodzie zakładu 
tir o snero“ , którego staranne zabiegi każde- 

-.■-ej mogę polecić. Z wdzięcznością i 
1 i u I t e c l i t t i o i d

'» ■ it.. XIII Helblinggasse 11, Th. 6. 
śrdza Pius Rest. uaizcis-k : liny Hoeflein a. D.

DOLEGLIW OŚCI 1Y RSIOWE.
[rzeczytaw szy w dziennikach o W aszem skntecznem le- 

zw róciłem  sie i ia do Panów pełen- zaufania Już od 
Rem nawiedzony silnem kłuciem i bardzo mocnym kasz- 

r)osla i >iiv i wychudzony, tak dalece że tutejsi lekarze 
rrohiU i żadnej nadziei. W zlałćm  jednak mimo tego na 
ragę : wróciłem sie do zakładu leczniczego „Spiro spero" 

/ś h c  /■: przecież może zostanę od moich dolegliwości pier- 
dow\cb c w  i lipnym. Musze to wyznać, że już po krótkim 
czasie a k' racya przyniosła mi znaczna ulgę,tak że ,obac

lnie. cc wiei przyjemnością pośw iadczyć mogę,jestem od 
moich dolegliwości piersiowych całkowicie uwolnionym. To 
poświa-iczr-uie pozwalam sobie przesłać dopiero dzisiaj z te­
go p ou tću , 's  chciałem widzieć, czy nie powtórzą sie dawne 
przypadł,. Ponieważ jednak do dziś dnia nie pokazały sie 
Itaiine synu tomy moich dolegliwości piersiowrych składam ni- 
niejszetn \ n> m Panom moje najserdeczniejsze po dziękowanie, 
■dzielące  zarazem chetnie mego zezwolenia na opublikowa­
nie nin. Jszego pisma. Z wysokim szacunk.

_  W iedeń V, Jahngasse 42 F r i -n a  K o n t n y .
l^ ^ ^ ftto N a cze ln ik  okręgu. Leopold Kruza. Wiedeń.
N ^ ^ P ^ W O Ś C !  PIERSIOWE. PERCIE KRWIĄ.
W  nbieglycb 5 latach zapadałem na i wiqsne i pod jesień 

■■icześciej na katar opłucnej, skutkiem czego, mimo pom ocy 
arśkiej i wielu innych ’ Z0st<}sowvwftnyęh środków  leczpi- 
rch. z roku na rok pogarszał sie mój stan z d r  wła. tak da- 

^ ^ statn ich  czasach byłem bardzo czestoniezdolny do 
r  W  Jem po kilka tygodni leżeć w  łóżku.Dostawałem

'z y  cieższej pracy bicia serca, silnych bólów  pod

łopatkami, które rozciągały sie aż do piersi i p ieców  i utru­
dniały mi wskutek bolesnego kłucia oddychanie tak bardzo, 
że często przekonany bytem że zapadnę na zapalenie płuc. 
Praca przez to była dla mnie męczarnia. Z reguły miałem zi­
mne nogi. chrypkę, ślina była po największej cze ści pomiesza­
na z krwią, a od czasu do czasu, nocne poty. Ze w takich 
warunkach moje istnienie nie mogło trwać długo. Wiedziałem 
to dobrze: szukałem w iec środków  i drogi, ażeby mojemu ży - 
cin przynieść iakaś ulge.

Pomiędzy innemi zw rócił moia uwagę anons z zakładu 
leczniczego ..Spiro spero“  w  „Reichenberger Zeitung“  i 
zwróciłem  sie. zachęcony znakomitymi wynikami leczenia do 
pow yższego zakładu. Już po kilku tygodniach miałem przyjem­
ność przy dokładnem stosowaniu metody leczniczej skon­
statować polepszenie. Od czasu do czasu pow racały jeszcze 
małe ataki, lecz ciągle zachęcany i przez ścisłe stosowanie 
sie do poleceń zakładu „Spiro spero“  ndało mi sie pow rócić cał­
kowicie do zdrowia Poprzednio zdarzające sie przypadło­
ści. bicie serca, plucie krwią, ból piersi i pleców itp. nie w y ­
darzały sie już podczas cieżsżei pfacy. Czuie sie zatem w  obo 
wiazku za udzielona mi pomoc I uprzejme wskazówki, w y ­
razić moje najserdeczniejsze podziękowanie, a powinnością 
moia bedzie wszystkim podobnie cierpiącym instytut W asz 
jak najgoręcej polecić. Z wysokim poważaniem

Morchenstern (Czechy) A n i o n  F r i e d r i c h .  
Prawdziwość niniejszego podpisu potwierdza

Morchenstern (L. S.) W U h .  CJorl P o i i s e l .
KATAR SZCZYTÓW  PŁUC. KRWAWIENIE.

Cały tok miałam w  najwyższym stopniu błędnicę, a by­
łam do tego niedokrewna. W maiu w r. 1904, w skntek za- 
ziehienia dostałam katarn szczytów  płuc, tak. że kilkakrotnie 
wyplułam krew, później flegme Całemi nocami nie mogłam 
snąć. Z tchawicy w ydobyw ało sie bezorzestanne św iszcze­
nie. a apetyt miałam bardzo złv. Byłam u kilku lekarzy, je­
dnakże przynosili mi tylko chwilowa ulge, nigdy jednak nie 
odzyskałam mojego zdrowia. Pewnego razu w yczytałam  w 
dzienniku o zakładzie leczniczym „Spiro sp ro i zwróciłam 
sie do tegoż. Udzielone mi wskazówki wypełniałam dokła­
dnie i dzisiaj czuje sić zupełnie zdrowa. Czuje dla Panów ogro­
mna wdzięczność i wszystkim podobnie cierpiącym bede W a­
sza kuracye polecać. A nikt nie bedzie żałował tych szczu­
płych kosztów, kto chce uzyskać napowrót swoje 
zdrowie. Z poważaniem

M Bilzer.
Liebenthal (Slask austr.)

tem przyłączyły  sie „zaburzenia żoładka. boległow y. jak 
również kłócie miedzy łopatkami. Opadłam z ciała, a sto­
lec był możliwym tylko orzy stosowaniu środków odprow a­
dzających. Także brak apetytu i bezsenność, były  na porządku 
dziennym. Musiałam nnikać leguitiin i jarzyn, ponieważ spo­
żywanie podobnych potraw sprowadzało silne zaburzenia żo­
łądkowe. Do tych cierpień przyłączyła sie. wskutek zazię­
bienia choroba wątroby. Kiedy zasiagnełam porady lekar­
skie] uzyskałem polepszenie tylko na krótki czas i znów po­
wracała dawna choroba. W zimie tego roku w yczytałam  w 
pewnym dzienniku o skutkach leczenia zakładu „Spiro spe­
rm* i poddałem sie nastennie w kwietnin leczeniu tegoż in­
stytutu. ktrego wskazówki ściśle przestrzegałam. Już po kil­
ku tygodniach zauważyłam zanik tnoich cierpień.Dolegliwo­
ści ustąpiły wkrótce całkowicie, stolec stawał Siecoraz regu­
larniejszym. a apetyt coraz lepszy, obecnie iesteinszcześliwa 
mogąc poświadczyć o mojem całkowitem wyzdrowieniu 

Wszystkim podobnie cierpiącym, polecając instytut jak- 
najgorecej. pozostaje z wysokim poważaniem

M a r )  h  O b s i m r j e r ,  żona budnika, 
Enzersdorf a. d. Fischa

Praw dziw ość podpisu stwierdza Enzersdorf. a. d. Fischa 
M c i ) .  l ’ « l> e r  bur isirz.

w; ,VCIERPIENIA ŻOLADKA I JELIT.
Ninieiszem wyrażam na tem miejscu zakładowi leczni­

czemu „Spiro spero* moja najgłębsza w dzięczność, za zn- 
pełne wyleczenie mnie z dolegliwości żoładka Jelit, i wątroby. 
Przed 3-ma la ty  zachorowałam na influenzę, a wkrótce po­

KATAR NOSA. GARDŁA 1 NIEŻYT OSKRZELI.
Od sześciu lat niespełna cierpiałem na chroniczny ka­

tar nosa gardła i nieżyt oskrzeli, który był przyczyna wielu cięż­
kich chwil i troski. Miewałem ustawicznie bóleg łow y . w  
gardle uczuwałem silne gorąco: było ono wiecznie suche i 
pokryte kleista flegmą. Poniżej tchaniey uczuwalem nieprzy­
jemny ucisk. Oddech był częstokroć bardzo uciążliwy i by ­
wałem od czasu do czasu zupełnie dychawiczny.M ojej pracy 
mogłem zaledwie podołać i to z wielkiem wysił kiem Przy 
najiżejszem wytężeniu w ystępow ał ogrom ny pot, w  połącze­
niu z biciem serca. Zasięgałem także porady wieln lekarzy, 
lecz niestety bezskutecznie. Lekarze orzekli że to bedzie chro­
niczny katar, trudny do usunięcia. "

Pewien dziennik zw rócił moia nwage na W asz zakład. 
Postanowiłem w iec przeprowadzić kuracye. Stosowałem  ja 
jakiś czas i ku mojemu zdumieniu było mi z dnia na dzień 
coraz lepiej, w końcu polepszenie przeszło w  zupełne w y ­
zdrowienie. Czuje sie napowrót całkow icie zdrow ym  i sil­
nym. Dowód tego: byłem zeszłej niedzieli na 5-cio  godzin­
nej w ycieczce rowerem co stanowi z pewnością piękna dro­
gę. M ogę zatem śmiało 1 słusznie powiedzieć że Bogu i W aśzel 
cudownej kuracyi Panowie zawdzięczam, moje wesbłeThfl 
życia. W yrażam  W am  za W asz trud. Jeszcze razmoie naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Z wysokiem  poważaniem 
A n d r z e j  dł< h f t r n e r

Praw dziw ość pow yższego podpisu ś tw ie rd z a D «* 8 ‘ z'It|! S(ł i
zarzad gminy Kantendort.
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APTEKA
Fortunata

CRALEW SUEGO
w Krakowie, Szczepańska 1

poleca
Rutfpnjąot ufroby włam.

P e t r o g e n  J a b r a w y ś m i e ­
n ity środek do konserwow a­
nia w łosów , usuwa łupież i 
swąd z głow y, wzmacnia ce­
bulki w łosow e 1 zapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. 2 
i £  176 60

„Jahra“  K a l l  c h l o r l c u m  p a ­
s t a  d o  z ę b ó w ,  wybiela zę ­
by, desinfekcyonuje i konser­
wuje jame ustna. — Tuba 
80 hal.

„Jabra“  a n t y s e p t y c z n a  w o ­
d a  d o  u a t ,  znakomita w o­
da do utrzymania zdrow ych 
zębów  1 do płukania ust. — 
Flakon kor. 1.20.

, j d r a “  w a t a  M e n t o f o r m o -  
l o w a ,  w ypróbow any środek

a katarach nosa. —  Pu
ełko 40 b a l

T. eipienia żołądka, niedyspozycya, złed  1 -1 /  trawienie, brak apetytu, nudności, za­
twardzenie, kurcze nie powinny być 

nigdy zaniedbane. W  takich razach chwalą 
tysiączne pisma dziękczynne Fellera prze­
czyszczające pigułki rumbarbarowe z mar­
ka >:Etsa-Pillena. 6 pudełek kosztuje [ranko 
4  K, 12 pudełek 7 K 60 h. i Fellera wonny 
fluid z esencyj roślinnych z marką *Elsa- 
Fluida 12 małych lub 6 podwójnych 5 kor. 
u fabrykanta: E. V. Feller Apoth. Stubica 
Elsaplatz nr. 50 (K r o a c y a ) .__________  391 2

L '- m M

L. 1.171 Bosłn/i i. 11 ktaietnia 1906 r.

Ogłoszenie konkerse.
W  myśl uchwały Wydziału 

powiatowego z dnia 10 kwie­
tnia 1906 r,, rozpisuje się ni- 
ńiejszem konkurs na posadą 
aUszsrkl okręgowej z sieazibą 
w Mikluszowicach, dla gmin 
Mikluszowice, Dziewin i Ga- 
włówek, z ludnością około 
2400 dusz.

Płaca akuszerki wynosi 24# 
karaś rocznie, płatna ratami 
miesięcznemi z dołu.

W ym ogi: 1) wyznanie rzym­
sko katolickie.

2) nieprzekroczony 40 rok 
życia.

3) świadectwo moralności.
4) dyplom szkoły położni­

czej krakowskiej lub lwow­
skiej.

5) przynajmniej r o c z n a  
praktyka położnicza.

Podania udokumentowane 
należy wnosić do biura Wy­
działu powiatow ego w Bochni 
do dnia 1 maja 1906 r.

Z Wydziału powiatowego.
1101 3

P
tym z n a k n |  

poznaje się skle­
py w Stórych

sprzedaje się w tłą­
cznie S I N G E R  A  
maszyny do szycia.

Fabryka Krochmalu
,,z Bażantem 1 Kotką" 

zwWum Bpmjaia Im. f. T. OAiorcfe, 
ki zuaiiłiwłi ii peftiżnuli pasa B a ­
r y t u  Kszyka, 1 epraizi i rizielnii 

t l i l i  pin liiłRftl ziońwlić

prawdziwe 
harcyńakie

znakomite ś p i e w a k i ,  
zm lZym łagodnym  g ło ­
sem, turkotem , fleto- 

wym  gw izdkiem  dzw onkiem , także 
ptzy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 4, fl, 8 i 10 złr. P rzesyłam  także 
poczta za zaliczką %z poręczeniem  
w artości, oraz nadejścia zdrow ych  
do m iejsca przeznaczenia. — Pole- 
cam rów nież: S a m i c z k i  h a r c y ń -  
a k i e  dobre do rozm n ożen ia— p o  

1 aftr. i  1  z ł r .  5 0  et.
Mnłi pmdzisjołi ttmrukiik kurki i  

J. 8 Z U F A
Kraków, ul. Floryańska 38.

Zarządca dóbr
z 20letnią praktyką w wiel­
kich gospodarstwach obzna- 
jomiony we szelkich gałęziach 
gospodarstwa, oraz gorzelni- 
ctwie, z chlubaemi świade­
ctwami, poszukuje posady ka­
walerskiej, lub aa ordy nary ę, 
od I-go kwietnia. Zgłoszenia 

i: L. T. do Administracyi 
„Głosu Narodu’*.

Singer Rnnp. Tm. akc. maszyn de szycia
Krakom, Szpitalna 40.

F I L I E : F I L I E :
Kraków, Kaźmierz, W  lnica. Newy Sącz, Jagiellońska.
Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska obok K ółka
Tarnów, W ałowa 15. rolniczego.
Rzeszów, Trzeciego maja 5. Jarosław K rakowska 30.
Tarnobrzeg, Rynek. Łańcut, Rynek.

Ostrzegam y naszych P, T. O dbiorców  przed maszynami, k tóre do­
starczają inni kupcy pod nazwą „O ryginalne Slngera” . Poniew aż 
naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom  
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich maszyny pod nazwą 
„oryginalne Singera" — są w najlepszym  wypadku stare, używane 
z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani odpow iedzial­
ności nie przyjmujem y, ani też do takowych potrzebnych części 
nie dostarczamy.

Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „On
ZAŁOŻONY W  K R AK OW IE W  ROKU 1897 .. , ,
UłasciciBl A. OwsioM, dostania dla o. k. urzgdnikdn państw.
Sklep: Kraków, Sławkowska 16

naprzeciw „Grand H ctjlu ".
HODO W LA  Z W iE R N > r  i RASOWEGO PT 
CTW A ZW IER ZYN IEC: „W ILLA W ISŁA”
flenażsrja miasn? Park zwierząt w Parku krakowskim od a  
d. 15 kwiatu dla P. T. Publiczności otwarta. (Zawiera około]

100 iapipku;c)i okazów wszelakich zwierząt.
Największy i jedyny Zakład tego rodzaju w całym kraju. Cennilj 

nadesł. 5 hal. marki. —  20-to letnia fachowość nabyta w  kraju i w 
Europie. -T- Wielka ilość dobrowolnie nadesłanych podziękowań —  zal 
do przeglądnięcia. —

Poleca: Z własnej hodowli różne rasowe psy, jak: Młode psy z gór 
Bernharda od 25 złr. Angels foxterriery, jamniki, ros. harty, ratlerki, i 
pudle, psy logawe, buldogi, Hpitz* itd. Z  ptactwa : cz ’ m e rninorkt. langsM 
Kochin-chiny, arneryk. brama-putry, srebrne wyandoty, francuskie ht 
ny, holenderskie, włoskie kuropatwaki, emdenskie gęsi, kaczki pekiną, 
czerwone indyki, „Marnut“  z których kogut aż do 40 funtów wagi, 
pantarki, łabędzie itd. Od tych wszystkich jafa do wylęgu. —  Małe i 
gadające papugi od 2 do 50 złr. Kolibzi od 1 złr. 20 ct. Prawdz. harc kj 
ki od 6 złr. Augora koty od 8 złr. oswojone małpki od 20 złr., złote i oz^ 
ne rybki od 20 ct. Praktyczne klatki i akwarya od 1 złr. 20 ct.. Zyw 
dla ptaków', papug i ryb itd. Sprzedaż żywej zwierzyny. W ypycha 
ptaki i zwierzęta.

P r a w d z i w e  t y r o l s k i e  L o d e n y
Nasze w yroby  cieszą się skutkiem swej nadzwyczajnej jakości i trwało4*ł 

m r  Ś W IA T O W A  S Ł A W Ą . "W m  
Dostarczam y po konkurencyjni* niskich cenach 

SU KN A I LO D E N Y LETN IE. M A TE R YE  NA SU KN IE DAM SKIE. 
Prawdziwe tyrolskie, narodowe, turystow skie i górskie lodeny gładkie 

i wzorowane dla pań l panów.
.................. W Z O R Y  DARM O I O PŁ A TN IE  ■■  =

Bezpośrednie źródło: A . D r u r l '8  A  § ó k n e  
Tyrolska fabryka lodenów  i tow arów  wełnianych, nałożona w r. 1895.

F L I  R S  C H (Tyrol).

0 R A C Y E
przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, za­
ręczynowych, n a r o d o w y c h ,  
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
miłosnych. Kuplety i Monolo­
gi. Zbiór najużywańszych pie­
śni polskich. Zebrał i ułożył 
STANISŁAW  TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Powyższa ksią­
żka w Prusach zakazana a wy­
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna­
czkach, otrzyma 0RACYE fran­
co. Adres: ZYGMUNT TOMA­
SZEW SKI, Kraków, ul. św. 

Krzyża Nr. 7.

i *

Sztuczne Kąpiele mineralne
borowinowe, gazowe, ischlańskie, solankowe, igli- 
wiowe, aromatyczne, jodowe, snblimatowe i t, p.
Z b i o r o w e  I n k a l a t o r y n m  n a  s p o s ó b  z a

g r a n i e z n y  336 16

W  PRYW. LECZNICY 
DRA CEZARA KOMOROWSKIEGO

Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście.

STARUSZKA
80 letnia, samotna i niedołężna, n ie­
gdyś zamożna i z dobrej rodziny, 
obecnie wskutek nieszczęśliwych w y ­
padków rodzinnych, podczas pow ­
stania pozostaje bez pom ocy i opieki. 
Zwraca się przeto w swej niedoli 
do lndzi m iljs iem ych  z prośbą przyj­
ścia je j z pom ocą. Łaskawe datki 
przyimuje ewent. wskaże adres Adm. 
G losą Narodu. 1676

N Ę D Z A .
Nieszczęśliwa matka z 5-cior- 
giem małoletnich dzieci, wsku­
tek przewlekłej choroby ojca, 
pozbawiona środków do ży­
cia prosi o wsparcie. Marya 
Pilch, Kraków, Radziwiłłow- 

ska 1. 19.

Proszę zażądaj
zadarmo i opłatni | 
bogato ilustrow. 
nik obejmuiącyprz 
1000 rycin doskona 
anichi trwałych eeJ 

| ów  oraz przedmiot 
| e złota i srebra 
I Hanns Konnuj

Pierwsza F ab r y ł  
Z e g a r k ó w  

B r t i i  S fr. 14
(C zech y). 

Prawdziwy srebrny remoatoir 
3"80 z podwójnym i kopertami zlr 5 j 
Prawdziwy srebrny łańcuszek 
1*20, 1-60, 180, stosow nie do 
Praw diw y a uer. niklowy rem ot 
kotw icow y system  Roakopf 
wra.- z niku łańcuszkiem i sku 
futerałem złr. 2 —, 3 sztuki 5*73 
szt. 11*95. Ten sam z podw ójn i 
kopertami ta  sztukę złr. 3*40 Bua 
niklow y zfr 1*46, 3 sztuki «łj 
z Mrożą świecącą w nocy złłr 
3 szt. 1.50. Żadnego ryzyka r. 
miana dozw olona lub zwrot 
dzy. Dla każu. zegarka 3 lata 
gwaraucyi. 17

piec

J r~
/laika ccbrcmna: „ S t l ł i M *

Liment.Capsicicomp
cMtąpieola

P a l K - E x p e l l e r t 3
jest |owszechcio znane jata wyialcsł 
bele tiżmlcr.-ającn naoieranie; do nab
we » zyatlc eti sr.tekach po cenie 60 i 
Kr. i 40 i 2 itr.

Cray kupnie tego powszechnie ufotd 
nego łrodlca domowego należy prryjmow

się otrzymał

nem
ty u  o butelki oryginalne w pud 
naszą ochronną marką „kotwicą* 
czas jest pewnoAć, łe . sią ot 
wyrób oryg i nal ny

A p tek a  Dr. R ichtera  
pod „złotym  lw em " w
wliui EJIbfetyNo. flnowy. Wytyfta

Wszystkie Panie Gospodynie o  Wieć-
przekonały się na niedawno odbytej, międzynarodowej Wystawie Kucharskiej w Wiednia ze nie

żadnego drogiego masła deserowego
oftywać, aieby sporządzić jakąkolwiek doskonalą potrawę, g&yt wyszczególniona najwyższem

niem (dyplomem honorowym i złotym medalem)

Margaryna ze znakiem Koniczyny jest równie dobrą lecz o

50 procent tańszą od masła deserowego.
a a  n i  w i i ą ł  k U a c n a a  u  « w  $ t ą  n o g a  *  t y  • C U m ą i

Yeremigte Marganiu .  u d  Batterfabrik
Wbw, XIYf3 D ktehM kpw e Hr. 60, MS 91



Amalia Malwina z Borejków

k r y n i c k a
wdowa pa c. k. poborcy podatki 'j(“ i

przeżyw ssy lat 76, po t rótkicli 
cierpieniach zasnęła w Panu d.

H  kwietnia b. r. 
Pogrzeb odbędzie się 14 b. m. 
z domn pogrzebow ego na cm en­
tarzu o godzinie 8 popołudniu,

5 K. i więcej zarobku  dziennego

i k Towarzystwo
domowych

robót
pończoszko­

wych

? >szakujemy 03Ób obojga pici dc 
w yrobu pończoch na naszej m aszy­
nie. Pojedyncza i szybka praoa prze: 
ca ły  rok w domu. Żadnych poprze- 
dnioh wiadom ości nie potrzeba. Od­
leg łość nie stanowi przeszkody a my 

sprzedajemy prace.
Towrrzyitwo domowych robót pończoszkowych. 
T h o sH . W Jhlttick i Ska

PR A G A , Petrske nam. 7—47.

T R Z Y  G U L D E N Y
kosztuje paczka pocztow a brutto 
5 kg. (zawierająca około 50 do 
60 sztuk) przy prasowaniu mało 
uszkodzonych, pięknie borto- 
wanych, z zapacnem kwiatów

mydeł toaletowych
F IO Ł K O W E , R O ZO W E , HE= 
LIO TH O P.W O SZU S, K O N W A ­
LIO W E, BR ZO SK W IN IO W E  
I T. D . — W Y SY Ł A  ZA Z A ­

LIC ZK A . 
MANHATTAN -  Przedsiębiorstwo 
Budapest VIII., Bezeredy ulica 3.

Zakład śu?.3ózeia
dla osieroconych chłopców 

'w Krakowie, podaje do wia­
domości. że ogród przy ulioy 

Karmelickiej dalej

parcelować będzfe.
1106 3

Handel korzenny
DELIKATESÓW I WIN należący 
do pierwszorzędnych w śród­
mieściu w Klako wie do sprze­
dania, knnsens własny, trafi- 
kowy i restauracyjno-wyszyn- 
kowy. W iadom ość w TGłosie 

Narodu«. 108I 5

|PV  Staro
w y g lą d a ją c e

tw a r z e
nabierają m łodocia­

n e g o  i ś i^ ż c g o  wyglądu, gdy
się je piplpm uje sławrnem, cał­
kiem nieszki liwckiem nieszki liw cm praw dziwem

angielskie mlekiem ogórk. 3a su;
Ten niezrównany środek piękno­
ści usuwa z twarzy w  kilku 
dniach zmarszczki, fałdy, prysz­
cze, piegi i plamy wątrobiano i 
użycza obliczu niezwykle świeżej 
i pięknej ceiy. Flaszka K. 2. dó 
togo prawdz. ang. m ydło ogór.
K . 1 puder K . 1,20 i crtine ogór 
K. 2 D o nabycia w każdej aptece
W ysyłka poczta przez apteke C. 
B A L A SSA , Budapeszt E izseb .t- 
fAlva. Ostrzega S tę przed naślad. 
Skład głów ny: E le  II. i& p .  w 
K rakowie i w szystkich a otokach 
i ilrog.Al. Schwarz apt.Przemyśl.

0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0
Dony murowany

DOŁĘGI' L k a w a i k i e m 
(u,*»s,o, tuż przy domu 
rsein przemysłowym pe- 

■le zamieszkały, pized 
foćftrską na 9 pul 

"dania. W ia- 
c h o 1 z a 
pinacja).

Bytem łysy.
To oznajmienie przedstawia dla każdego, tak kobiety jak i m ężczyzny 

którzy dotychczas wiele innych środków na porost w łosów  używali bardzo 
ważny interes.

Jeżeli kto z Was, używając innych środków, 
nie miał żadnego skutku, byłbym bardzo w dzię­
czny, gdyby mi o tem łaskawie duniesiono. 
Wstrzymuję się naturalnie od oceniania innych 
środków', mogę jednak na pewno twierdzić, że 
mój środek na porost w łosów  jest najskuteczniej­
szy. Przyrządzony jest ściśle według recepty — 
która tak wysławiła moje imię — i która codzien­
nie przynosi mi setki podziękowań. Już w pierw­
szych dniach wcierania poczyna w łos rość —  do­
póki głowa nie pokryje się zdrowym i silnym za­
rostem, mocno pełnym nakorzenionych naturai- 
tych w łosów . Prócz tego nowy ten w łos już nie 
wypada. Mógłbym wszystkie strony tego dzienni­
ka zapełnić poświadczeniami, które otrzymałem w 
ostatnich sześciu miesiącach.

PRÓBNA DOZA BEZPŁATNIE.
Mój środek na porost w łosów  sprowadza w 

tak krótkim czasie skutek, jak sobie tylko można życzyć. Początkow o daje 
się dostrzedz porost małych w łosów , i w łos ten rośnie z tą samą siłą dalej, 
jak u młodych zdrowych ludzi.

Mój preparat może być używany przfcz osoby wszystkich klas towa- 
r7j skich, tak mężczyzn jak i kobiet i każdego wieku. Wielu ze znanych 
osobistości teraźniejszego wieku, używało z korzyścią mojej pomady.

Pomada ta, nie dopuszcza wypadania w łosów , usuwa łupież, przywra­
ca przedwcześnie osiwiałym włosom  jego pierwotną barwę — usuwa sw ę­
dzenie i działa również skutecznie na porost brwri, w ąsów i brody, jak i ły ­
so głojwy.

Każdemu, kto się tem zainteresuje, wyślę chętnie próbną dozę mego 
środka na porost w łosów  gratis 1 opłacone, zaraz po przysłaniu swego 
adresu. Jedna karta pocztowa w ystarczy William Sc«tt,

Wfedeń, 861 Franz Josełs-Kai 19.

Fabryka wód m iner, sztucznych i specjain. leczniczych
pod firmą

K. RZĄGA I ^ H llłR S K !
w  K r a k o w i e ,  n l i c a  tfw . R e r l n i a j ' ,  1 . 4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przem ysłowej Tow . Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystw o 3200

W O D Y  M I N E ta A L I I E  S Z T U O Z I S E
odpowiadające składem chemicznym w odom :

Bilr.skiej Bleshiiblershiej, Mterzkisj, Dietiy, Homiiurs, Hisiingen,
tudzież specyalne leczniczo jak : litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz w ody mineralno normalne z przepina prof. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w apsekaab 1 %-ogaeryuołt 

cenniki ca  żądanie darm< .

tłuszcz roślinny
r a ow oców  koko u jest jedynie około roku 1902

r uznany i p o le co n y  przez c . k. Z i f  ład dośw iad ­
czalny dla środ k ów  sp oży w czy ch  pow szech n eg  

austryarkiego zw iązku aptekarzy 
jako oajlepszy tłusz do potraw teraźniejszości

z fabryki Kuncrolu firmy
E M A N U E L  K H U N E R  &  S O H N , W I E N

c. 1 k. dostaw cy dworu założonej w r. 1380.
praw dziw y w tenczas, gdy opakow an e 

i zaopatrzone słow em  „Kunpspt" 
i m ark ą  och ron n ą .

Okazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich —  E LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
przy bramie Floryanskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy­
robu. —  Najstarsza firma w tym zawodnie założona w 1860 roku

wyłączny skład na 
Zachodnią G a lic y  ę 
z lahryk angielskich, 
Irancuskiclt iaustry- 
aokich przeszło 6Ó0 

wzorów na składzie, rulon od 32 halerzy. Sztukaterye i de- 
koracye sulitowe poleca ,, , 668 7

Z. Kutrzeba, Kraków Wiślna lr.

Tapety
W zory na prowincyę’"wysyła '1 WI bill

K 5 L Ę G 3 R D I 0

G. Gebethnera i 5p.
W HRflHOWIE;

P O LE C A :

Boudcuin de Courtenay J. Kwestya polska W Rosyi w związku 
z innemi kwestyami kresoweun i »innopiemiennemi« 

Berger Hago. Podręcznik języka niemieckiego do nauczania 
w pierwszych Kiasacn średnich zakładów naukowych
I. Kurs elementarny. K a r t o n .............................................

Bogacka C., Niewiadomska, C Warnhdwna J. Podręcznik do
wypracowań dla szkół elemantarnych...................................

Bohowityn. Z gruzów, p o w i e ś ć ....................................................
Bolcsiawita B Prz8d burzą Sceny z roku 1810 . . . .
Cedcrbauni H. Bezrobocie wobeu prawa........................................
Chabieiski Ignacy. Ustawy i przepisy o wyborach do Izby pań­

stw owej. Zebrał i o b j a ś n i ł .......................
Chrząszczewska J. i Warnkówna J. Rok czytania. W ypisy na 

klasę II-ga. Wydanie 3 cie, przejizane i poprawione.
W  o p ra w ie .....................................................................................

Dzierżanowska M.. Niewiadomska C., Warnkówna J. Grama­
tyka języka polskiego z ów-nzeniami. Podręcznik szkolny
na klasę i., 11. i III. K a r t o n ..............................................

Estreicher Karol. Bibliografia polska XIX stulecia Rok 1881
do 1900. Tom 1. A — F .........................................................
Cena całego dzieła w przedpłacie wynosi 75 koron. 

Faifofer A. Pierwsze początki geometryi. Przetłomaczył z wło­
skiego W . Kwietniewski. Z licznymi rysunkami w te­
kście. W yd. 2-sie przejrzane i poprawione. Karton

Gliński Kazimierz. Gady, powieść z XIV w................................
Garkij Al Dzieci fłonoa. Dramat w 4-ch aktach. Tłonia- 

czyła z rosyjskiego Helena Radlińska-Boguszewska 
Grab.eński Wl, Dzieje narodu poskiego. W yd. II. uzupełnione 
Grabowski Tad. Antor Askerc. poeta słowieński. Sylweta

juhileuszowa (1856 1 9 C 6 ) ....................................................
Hancock Im ag. Fizyczne wychowanie w Japonii , Dżiu-iisu H 

Przełożył .T. Modzelewski. Z 18 rycinami . . . .
aroszyński T. Miasto, p o w i e ś ć ....................................................
Kallenbach Józef. Mikołaj Rey. Szkic jubileuszowy . . .
Konopnicka M. Głosy ciszy, poezye. Kor. 2 60. W  oprawie
Koreywo Bolesław. M e m e n to .........................................................
Korotvńskt Wł. Dawne Rady miejskie i powiatowe . . . 
Korzon Tadeusz. Historya starożytna sposobem element ir- 

nym wyłożona. Ze 113 rysunkami w tekście, z dołą­
czeniem 3 map, planu i tablicy synchronistycznej.
W yd. 4-re, poprawne, w op raw ie........................................

Liwpidns. Dziatwie Warszawy  ....................................................
Lutosławski W. Logika ogólna czyli teorya poznania i logika 

formalna W  o p r a w i e ...............................................................
—  Sprawozdanie z Wszechnioy Mick.ewiozi w Londynie 

załata 190? -1305. Ułożył jej micyator i kierownik
Miesiąc św. Józefa czyli sposób uczczenia Oblubieńca 

Maryi Panny oraz prorektora Kościoła k" to lic kiego 
Mikulski A. ] .  Lirnik Mazowiecki Teofil Lenartowicz i ego

utwory. (Bibl. Macierz.' Nr. 3 2 ) ..............................................
Morzycku Faustyna. Powrotne fal8. Uziewięć strof powie­

ściowych z życia vsn  ł z e .sn e g o ........................................
Moszyński /. Dc ludu polskiego...................................................

—  Kilka myśli o położeniu obecnem........................................
Poczet książąt i królów polskich...................................................
Popie/ Jan 0 stanów sku deputowanych z Królestwa Polskiego

w Petersbnrgu..........................................................................
Popowski Józef. Polityczne położenia świata na początku XX w. 
Prawdzicki-Prawdz:au j .  Rewoiuoya rosyjska i pokój europejski.

Go sie dzieje i co z b-gw in.dz. e : .......................
Psałtcrzyk dla użytku modlą ych się. Z Ps Iter/a Dawi­

dowi go w4brał i 7 hebrajskiego przełożył X. Fas . 
Reymont St. IVt. Chłopi powieść współczesna, 2 tomy. 

Jesień i Zima Wyd. 2 - g i e ...................................................
—  Fermenty powie-ć 2 t.omv. A vd. 2-gie . . . .  

Ruduiika A. Zbiór zadań arytmetycznych z krótkiemi wska­
zówkami metody /nniili. K i k  |ihj:W S 7 V .......................

Rudnicki R. Biskup Kajetan Sołtyk 1715 1788 (Monografie
w zakresie dziejów Ht>* ożłiijych t. V ) .............................

Sanpołowska S Niedola młodzieży w szkole galicyjskiej 
Sienkiewicz H, Quo Yadis, powieść z czasów Mereirti; Wyd.

nowe, popularne K P60. W  o p r a w ie .............................
Statmrówna H . jedrzejowicz J Zbiór zadań arytmetycznych

w zakresie klasy III. Karton  .......................
Sziuird B. Jś, l. a piński H. 1. Zbiór zadań i przykładów 

arytmetycznyoh, poprzedzony krótkim rysem tęoYyi 
arytmetyki zasadniczej, oraz tablicą miar i wag. Kurs 
jrerwszy dwulnlni dlgjS kól poczatkow\ cii. Karton 

iok irz Wacław. Ostatnie lata Hugona Kołłątaja (1794 -18121. 
Praca odznaczona nagrudą im. .1. U. iSiomctrwicza
2 l o n r y ............................................................................................

IYeryho M. W sprawie ochron Wskazówki dla osób za­
kładających octiruny vviejskict, Z wzorami i planami
budynków i uiządzenia w ew nętrznego............................ *

Wyspiański Si. Warszawianka, pieśń z roku 1*31. Wyd. 5 tą
— Wyzwolenie, dramat w trzech aktach. Wyd. 3-cio 

Zdziechowski Kazimierz. Przemiany, powieść, 2 tomy . . .
Zieliński Z. „iłasza kwesty i społeczna" (socyalna) .
Zerómski Stejan. Ludzie bezdomni, puwieść, 2 tomy. 

nie 4 -te ............................... . ' ...............................

K. h.
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eim i Spółka
Krakom, Rynek 37, Linia fl-B

pidfiaja no renach n aju ni iy L  o w a lL zy e b:

Podeszwy wkładkowe 
Pantofelki du kąpieli. 
Pantofelki de mowę. 
talarze z liśsi 
pJm. —  Uaclilarze

Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów Sztuk pięknych.
h z l a l n g l  polne składane, Sztalugi polne z siedzeniem, Sztalugi polne szkicowe z pasem do założenia na ramię, 
JParasole polne, L a s k i  s k ł a d a n e  do przyczepiania jakiegokolwiek parasola, Luttra czarne do odbijania pejsaży 
Kasetki do noszenia kompletne do m alowań olejnych i akwarelowych, Książki i Bloki do szkicowania, Farby olejne 
i akwarelowe z różnych fabryk, Werniksy i środki do malowań, Palety z drzewa i porcelanowe, Pędzie we wszystkich 
gatunkaih, Płótna malarskie na miarę i na bleitramach naciągnięte, Papiery, Kartony i Deszczułki do malowań i wszystkie

inne przybory lo malowania i rysowania.

Lodownie pekojw. 
Lodownie do robie­
nia lodów. Aparaty 
od robienia wody sc-

H

H !

§ § U

ULICA F L O R Y M  L. 7 (TUŻ PRZY RYtlHUj —  F I L I E :  LWÓW, PLAC HALICKI L. 7
(GDZIE CENTRALNA KAW IARNIA)

Pierw szorzędny Zakład Krawiecki
na zam ów ienia. 710 10

Wielki Skład mnteryałow krajowych i angielskich. Jedyny w Galicyi

■» MAGAZYN GGTOWYCH UBRAŃ
własnego wyrobu. —  SUTANNY, BIRETY7 wykonują specjaliści krawcy.

U ayioi! & S h u ttia w o rth  Ltd.
Kraków, Kleparz 5

POLECAJ \ SW OJE ZNAKOMITE, OGOLNIE ZN AN E

(Daszyny i narzędzia Rolnicze
A  M IA N O W IC IE :

GARNITURU M ŁOCAR N IAN E P A R O W E  I K IE R A T O W E , PŁUGI STALO W E U N IW E R ­
SA LN E , 2- I 3- SK IB O W E  PŁUGI P A TE N TO W AN E , 3 - 1 4- SK IB O W E  PŁUGI DO P O K ŁA ­
D Ó W , W A L C E , BRONY, R OZSIEW ACZE SZTUCZNEGO N A W O ZU , S IE W N IK I DO KO­
NICZYN Y, S IE W N IK I SZEROKORZUTNE, S IE W N IK I R ZĘD OW E „HOOSIER“  (system 
kółek przesuwalitych), O RYG IN ALN E A M E R Y K A Ń S K IE  N AR ZĘD ZIA „P L A N E T  JR.“ , K O ­
SIA R K I, Ż N IW IA R K I W OODA I ALBION, G R A B IA R K I I ROZTRZĄSACZE DO SIA N A , 

oraz wszelkie narzędzia w zakres roinictw a wchodzące.

I lustrowane Cenniki gratis i opłatnie. *WS

Park Krakowski!Pierwszy Zasiali
PLISOWANIA 

przy ul. Niecałej I. 13 parter j
przyjmuje 

wszelkie roboty  w  zakres pli­
sowania wchodzące, (fałdy gład­
kie, płaskie i desenie.) Sukien] 
k loszow ych w ypożycza się fo r ­
mę albo na życzenie przykrawaj 
się je  i szyje w zakładzie. 1018

6?G sążni □
P AR CELA o czterech frontach, pod 
budowę kilka kamienic w  zdrowem 
i pięknem położeniu do sprzedania. 
Pośrednictw o wykluczone I — Wia 
dom ość: Muszyński. Podgórze, Plebft 

nja parter. 790 3

Dla maiących chęć oże­
nić się

ktoby się zdecydow ał 26-letnią bez­
dzietną . dową z 220.000 majątku 
w  gotów ce ożenić się niech napisze 
w  języku niemieckim szczegółow o, 

oniuiowo pod: „Rascher Ent- 
1 W ien I., Salvatorgass3 post- 

ąjściślejsza dyskrecya za- 
ewniona, i 086 1

łloujo odrcrfjurowane cztery boiska

ŁAWN TEM IS
zostały otw arte i są do użytku 
P. T. Publiczności codziennie od 
godziny Gtej rano do zmierzchu.

JEDYNA POMOC
znajdą rodzice dla swych słabowitych, drobnych i trudno się 
wychowujących dzieci, od lat 6 do 25 —  w rządowa-konce­
sjonowanym, z najlepszym skutkiem pracującym prywatnym 
Instytucie wy oh o wąwozy m i Zakładzie gospodarczym Pineno Enese 
przy Gyór (Raab), Węgry, dwie godziny od Wiednia, Prospekty 
i wiadomości udzieli dyrektor H , F .  M a n sfe ld . 1087 1

Z a k ła d  k a m ie n ia rsk o -P że źb ia rsk i
pod zarządem

J&ZEFA KULESZY
naprzeciw cmentarza krakcutskisgo 492

posiada na składzie wielki w ybór gotow ych  PO M N IK Ó W  
Z  PIA SK O W C A , M ARM URU , G RAN ITU  I LA B R A D O R U . 
Podejm uje się wykonam a G RO BO W CO W , tak w  miejscu, jak 
i na prowincji, w edług własnych lub dostarczonych rysunków.

Wielmożny Panie 1
Niniejszem ośmielam sie donieść najuprzejmiej W Panu, że 

otw orzyłem  przy ul. Szewskiej L . 4, Salon fryzyerskl dla Panów i Paa, 
urządzony na w zór zagraniczny z największym komfortem i w szy­
stkimi wym ogam i pierwszorzędnych m odernistycznych zakładów 
fryzyerskich.

P ow róciw szy  niedawno do Krakowa po dł .goletniej prak­
tyce w  pierwszych zakładach fryzyerskich w  W iedniu , P^ryAu 
i Berlinie, otw orzyłem  tutaj sw ój w łasny zakład połączony zara­
zem z obfitym składem najlepszych perfum i lanych  przedm iotów  
toaletowych.

O w yniku mojej zdolności zaw odow ej świadczą najlepiej 
złote i bronzowe medale, które uzyskałem w  W iedniu  za w ysta­
wione prace, w chodzące w  zakres fryzyerstw a.

Dla w ielce Szanownych Pań urządziłem w  m oim  zakładzie 
specyalńy salon.

W  miłej nadziei, że W Pan w krótce  zaszczyci mój zakład 
cennemi swojem i odwiedzinami, kreślę się ,/

z Wysokiem poważaniem
P I O T R  Ł A B U Ż E K

Kraków, w  styczniu 1906 r. S z e w s k a  4

Za Mogilską r o g a t k ą  powyżej
Baraków n  O I T I  do 8Prze'  

jest V  V  I * *  dan.a
z 5iu ubikacyami, szopą i staj­
nią murowaną. —  W iadom ość 

tamże Nr. 48. 1099 1

M ajątek
położony przy diodze krajowej, 
^przestrzeni przeszło 1000 m ordów  
w bardzo dobrej glebie z gorzelnią 
i chm ielam ią jest od 1 lipca 1906 r. 
do wydzierżawienia. Dliższa w ia­
dom ość w  kancelaryi adw okjckiej 
Dra CZA Y K U W SK IE G O  w  Prze­
myślu*. 1074 3

0 0 0 0 S 0 0 0 © <
Do pierwszorzędnego interesi 

w Łodzi potrzeony jest

K1PPER
dobrze obeznany z prowa-j 
dzeniem piwnicy i pasteryzaj 
cya win, początkowa pensja I0C 
guldenów miesięcznie. Utarty 2 
Kopjami świadectw, referen-| 
cye i fotografie prosimy nad-l 
syłać: Łódź post rest. S. Mj

1083 5

0 0 0 @ © 0 I ! 0 © © 0 (

©  O  © '  S T f l n i S Ł f l W  T O m f lS Z E W S K l .  © © ©

POD ZflBOREm 
PRUSKim. Garść mspomnień 

z dni maiki o pol­
skość na kresach.

PRACA TA NAKŁADEM AUTORA W YSZŁA Z DRUJ 
I JEST DO NABYCIA W E WSZYSTKICH KSIĘGARJ 

PO CENIE I KOR. ZA EGZEMPLAR2



12 p o je d q n c z q c h  i e legan diich  
goioiisgdi K c s tiu n s a d s ,B Iu z a d i  

i O fergciadi D a m sk ic h

WIELKI WYBÓR GUSTOWNYCH MA 
TERYAŁÓW: WEŁNIANYCH, JE­
DWABNYCH i BAWEŁNIANYCH—  

oraz Bielizny Damskiej.

Marya PRAUSS
Kraków Rynek Nr 7.

755 10

BUfno™

W yciąg  ten, który jest 
całkiem ygęszczonym roz- 
czynem eteryczno olejko- 
w ych  balsau iczno-żywi- 
cznych gubstancyj świer­

ka, nadaje si-ę do letnich wzmucuia- 
bcych kapie i -wannowych i pole- 
19 ą go lekarze usilnie od przeszło 
|0 lat dla dzieci i dorosłych. Na 1 

Ipiel 80 b., na 12 kąpieli 8 K, 24 
kępieli 13 K  44 h. opłat.

G !ów nv sklr.d

Juiius Bittner
k. u. k. Hoflieferant 

Apotheker m Reichwiau (N. Osi.)
Żądać należy wyraźnie I I  i ł- 

[n e r a  w j  r e b d w  z  K i - i c ln  n a n
TL 5 .) , gdyż istnieją liczne na.śla- 

#wania. ~HHI 302 12
że Lw ow ie w  aptece Szymona Haya 
p ekarza c. i k. nadworn. dost,awcv. }

POLECA

rczma ito
w y b o r o w e

gatunki

pierwszo ftral.ow sj^
’ eleklromechanirtno

[. Bogdanowicz
(fedyn) w Krakowie bandażysta 

i ortopedysta
; Pragi, poleca sw ój

akkd
landażo-ortho-  

paedyozny
KRAKOW IE  

Grodzka L. 35

|ll. Floryańska L, 9
I waanego w yrobu

a ni ń a A e,
)asy brzuszne
znane dotąd za naj­

lepsze.

Ł tF T W fiE K A

liszeiyciel pluskies
prawnie ochroniony, działa natych- ' 
miast w przeciągu 24 g o d z in — nie ' 
■Ostawia żadnej pluskw y w domu, 
kabija natychmiast pluskwy wraz 
fc zarodkami, szwaby kuchenne, pru­
sak1, karakony, robactw o u ptaków 

kur. 'Qtna brunatnego. 15 koron) 
zysto białego, w e fUszku-ch a 25, 
t>, 1 80, 2'5U. — Każda liaszka zao­

patrzona całkowitym  adresem ia- 
Brykanta. JO H aN N  L i' FTINUER, 
Wien X I, Eauptstrasse i:J4 — Z a ­
piać tylko 1 flaszki Ltiftingera w 
Błówn,in składzie tlpxcl'«n  I I s u a -  

k a ,  Kruaów, ul. Szewska 5.

palonej
nujnowszyai 
i najlepszym 

sposobem

za pom ocą  
gorącego  
powietrza

po cenacli
najprzystęp­

niejszych.
1881 0

K R f t K O W
Rynek gł. 44,

Specyalny Zakład insta lacy jny
dla  w od ocią gów , cen tra ln ego  ogrzew ania  i gazow ego  ośw ietlenia.

Ł LACHOWSKI
{ • ; ,  i f, i{ < ITi C t i r

majster wszech robót obuwia
wyrabia specyolnie fasony, utrzymuje 
na składzie obuwie system u amerykań­

skiego własnego wyrobu.
UWAGA: Mimo stanowczych  

zaprzecz ni przez ii and lar/o 
obuwia, iż wyrób łen niemo­
żliwy jest do wykonania, je­
dnakowoż da ję g w a r a n c y f 4 
własnego wyrobu. 704 $T

ZAWIADAMIA SIĘ P. T. Publiczność, że w handlach sprze­
dających pastę »Hufa« otrzymuje się za zwrotem 5 próżnych 

pudełek z tej pasty

1 pudełko za damo.
P. T. Handle zajmujące się tą wymianą otrzymają po zwróce­
niu próżnych pudełek, odpowiednią jiość pasty, również dar­
mo w fabryce a oprócz tego UST rabat za zijęcie się tą

czynnością.

Fabryka chemiczna

5Cflni5ŁflW 5 0 F
I r a l & w  

ulica Hantmicm ftr. 11. 762 3

aH ESS!SIESM B
Polski Cennik na r. 190C

z przeszło 1000 ilustracyami wv«yła na żądanie każdeniu
gratis i franco 

PIERW SZA f a b r y k a  z e g a r k ó w  
HAN NS KOM it AD w IJriix (O,toby) Nr 459.
Zegarek niklowy remontoir K. 3. — System R oskopf Pa­
tent K. 4 — System R oskopf czarny stalow y rem., ory ­
ginalny szwajc. System K  4. — R osls.pf Paten, k ’ 5 . — 
Pozłacany remontoir z werkiem „E tn a -1 K. 7 50 b. — Sre­
brny remontoir zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu pro­
bierczego K . 7 60 h., podwójnie kryty "ll 50 h.   Srehn y
opancerzony z prężyną 15 gr. ważąca K. 2 40 h. — Paski 
Tuła remontoir z w'ei siem „Lun i“ K. 9rŁ0 h. Zegarek z ku- 
kułaą K. 8 50 h „  Budzik K  2'90 h., z cyferbiatem świe- 
cacym w n ocy  K . 3'30 h ,  kuchenny K . 3. — i o każdego 

zegarka 3-łetnia sumienna pisemna gwai aneya. Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona, albo pieniądz" z powrotem. Proszę zażądać polsk. Cennik

zegarków. 4^9 40

W łaściciel c. k. pateutu

Krakom, śid. Sana1 
nr 10, Telelon 5743u!ian Tofear

p ro jek tu je  i urządza fachou io, prak tyczn ie i ta n io :
W O DO CIĄG I, STUDNIE, PO M PY, K A L O R Y F E R Y . W EN TYLA CY E, 
U R ZĄ D Z E N IA  SAM O CZYN N YCH  P iJA D E Ł  D L A  B Y D Ł A  W  STAJ- ■ 

IACH . KUCHNIE Ż E L t ZNE i U R ZĄ D ZE N IA  D L A  CIEPŁEJ W O D Y  
N A JLEPSZE PO LECENIA. -  K O SZT O R Y SY  B E ZPŁA TN IE

| STAIT. PIOTROW ICZ
t Zakład wyrobów rymarskich, siodlarskicii i i:itlań|cryino-

~~~ —  -  » laŁ-A...,t.wy..h h —— ■—

K r a k ó w ,  n ł .  F l o r i a n a k a  8 .  45- 0
■ P O L E C A  U P R ZĘ ŻE , SIODŁA, b CJFRY, T O R bY , N E C E SA IR Y  

P U G IL A R E SY  I T. D.

Północno Hieni. Lloyd
(N o r d d e u ts c h e r  L lo y d )

«. cn era len a Agentura dla fiaiicyi
we L w o^e, ul. Gródecka 93.

.S-3aSE£29&8a
Ułodyin i ztarszym irjżczyz ,-iki

poleca się pouczającą nagrodzoną 
broszurę w nowem poinnożontim 

ydaniu Radcy lek. Dra Mullera o
irzeniach nerwów i systemu 

sexualnego, 
o ich leczeniu. • W ol- 
fcw kowercie za. 1.20 

łczc. 949 62
iw, ifMHMlwtig.

Kwarantana dla pasa­
żerów z Gnlicyi zo­
stała zniesioną w obec 
czego pasażerowie do 
Am eryki m ogą zaraz 
z Bremen odjeżdżać.

egularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesirymi i pocztowymi parostatkami

DO ST A N Ó W  ZJEDN OCZONYCH  A M E R Y K I: 
(Nowego Jorku, Baltimore, Gatyeston) Brazylji, Argenty­

ny (Bueuos Aires), Aastralji, Japonji etc.
W8T Bilety kolejow e do każdej s ta cji P ó łn ocn e ] Am eryki.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety
sprzedaje:

Generalna Agentura Póła. niem. Lloyda
w e  L w o w i e ,  ul. G r ó d e c k a  9 3 .

Koresp. w język r,h: polsk-m, ruskim, niemieckim.

F ab ryk a : l ir n io , Ze ile 38.
W/Donn f  lin ■ w  K r a k ó w  le ty lk p n l. św. Krzyża 7, 
V11 uo li u lllju  . Ave k w o  t i r  tylko "ul. Sykstusaa 26.

Zam ówienia z prowincji w ykonyw a się skrupułu rue-
S N f i T  U obec  nadużyć p roszę  dok ład n ie  uw ażać na tró j a d r i i .

B H C ^
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Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony, pomaga ZAOHERLIN 
rzeczywiście zdumiewająco prz ec iw  wszelkiej p ladze  robactwa .

Nie kupować nigdy w kartonie lecz we flaszkach, gdzie wystawiono afisze
»ZACHERLINU«. 1053 8

Założony w roku 1872

Zalłri Rzeźb iarsK o-Kamie niarslii
BRAC 5

TREMBECKICH!
przy nl. Rakowieckiej 7.

P odejm uje się w szelk ich  robót, w  zak res 
kam ieniarstwa w ch od zących , t.ak w  m i e | - |  
sou , jak  i na prow incyi —  oraz p o le c ? ! 
o g io m n y  w ybór g o tu s y c h  p om nik ów  i grobow G O w  fa m il i jn y s b l  

po G enach b a rd zo  n isk ic h .

B E Y E R  i S P .
Kraków, Sukiennice WH 2

NOWOŚCI SEZONOWE
Bluzki jedwabne, płócienne, zefiro­
we i batystowe. lalki jedwabne, 
wm póżjedwabne i wełniane.

Mii o audi om kakao 1 czekolady uKjUHiIniA Knit-.jit.uB
t l a r r a  H o ffe

9  Z# ft
W  "k  & t  ®

fi m:\
fc-0 w

posiada m ożliw ie najm niejszą zaw artość uvsz- 
czu, jest przeto najłatwiej szern do stra w ien ia , 
nie spraw ia nigdy zatkania, a przy n a jw y b o r ­
niejszym  sm aku jest nadzwyczajnie fan ie .

Prawdziwe tylko z nazwiskiem 
Johana Hoff 

i e marka ochronną .lwa*.
P a c z k i  p o  V *  k l g r .  9 0  h a  i .

  » » V> » BO »
j  Wugdal* do nabycia.

Pnrk Krstabil Park Hrakoipsiiil
Dla, P. f .  Am atorów  g r

f.m
• i  S i

Najlepsza Pasła do podlej

N ajpodatniefsza! N ajw ytrzym alsza! Natomiast w użyc u najtańsza!
Składy w Krakowie mają Reim i Spółka, we L w ow ie A ifted Beaoock, w  Oświęcimiu Jakub Tohias, 
w K o otnyi S. i M. Fcldmann, w  Tarnowie "Wł. Bracha, w  Nowym Sączu S. Lichtman, w Przemyślu M.

Begltlckter, w  Ż yw cu  A. W aniek, A . Pawluszkiewicz, i 059 10
Przy zakupnie F K ITZK B \U K i uważać na ory pinalue opakowanie, z prawnie ochronion i, czerwony ety­

kietą, a odrzucać k t/.uą fajno w iunem opasouan iu .

Poczta H»2
w  pięknej górzystej okolicy, stacya 
kolejow a w miejscu, rentowna d , 
zamiany Zgłoszenia „P. czta“ poste 
restante Kraków (Podwale) za oka­
zaniem kwitu, lusfratow ego. 773 4

Foplepiar.y i pianina r% ś zta
bryk mam zawsze na składzie i naj­
taniej sprzedaje Zygmunt Raba for- 
tepianista. — Przyjm uje strojenia 
i reperacye, obgrane iustrumenta 
kupuje. 764

'Chleb dla smoich!
Potrzebny spólnik z pewnym kapi­
tałem do interesu krawieckiego do­
brze zaprowadzonego i doskonale 
rentnjącego się. — Zgłoszenia podj1 
783 do Administr. „B iosu Narodu" t

3 KREGIEhlllE
W

lDyśrnienieie u rzq d2o n e, m ie c z o r  śiDiatło e lek tryczn e
Z aI r M a  P* t  AM A TO R Ó W . j g 4 |

Marmolada Owocowa
Kilo 36 ct.

Marmolada M o r d o w a  
Kila 80 et. 691 10

PO LECA H AN DEL

S c k ó b a  P i e k ł y  id  P o d g ó r z u .

NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE

tumb!) mm
DO CELÓU SłiniTfiR tlYU H  -  f O l f C R J ^

R eiip  i 5 p ó łk a
Kiaków, Rynek Główny L in iaA-B

CEfiniKI DARHO. UYSrtKI DYSKRETHE.

T a n ie  czesk.i\
P l M Z E i

5 kiło, św ieżo dartl
.__      K. 9'60, lepszo K . l j
białe, puchowe, darte, k or. 18, 
śnieżno-biało, pneh., darto, K. 30,..

W ysy ła  opłatnie za pobraniem. 
Zw rot łub wymiana dozw olone : 
zwrotem porta. — Benedict Sackse 
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n n e r r r i  dlam ęzc/.yznwskś 
p U b U u  że, „Stullen Anzel 
jgei--‘ Cieszvn, Teschen Bliif 
szu w iadom ość, z i dołączc 

niem marki listów.

5% NA RZECZ TO W SZKOŁY LUDOWEJ.

BIBUŁKI I TUTKI CYGARETSWE

P R o m i E n

P R ZE Z IN STY TU T CH EM ICZN Y C. K . U N IW E R S Y T E T U  LW O W SK IEG O

Za najlepsze uznane.
F abryka: L w ó w , ul, Pańska—b a c z n a .

Wszędzie <b nal>»j


